Nr 30. 


a = 


„Nowa Reforma“ wychodzi dwa razy dziennie. 


Numer poranny wychodzi codziennie z wyjątkien p 
numer popołudniowy codziennie z wyjątkiem 


Prenamerata wymosi: 


rooenie; | półrocmie: | kwartalnia: | misażęnznia: 
W miejsca ean Ai aij me. «. S24"KGTOR | 12 koron 6 koron 2 korohy 
W Austro-Węgrzech: 
z jednorazową przesyłką poczt, . 38 p Li" R A 2 kor. 70 h 
z dwurazową n N a 19 , 9kor.50h,] 8 „ 20, 
W Państwie Niemieckiem. . . . 36 „ TB 8 9 koron O ar Sap 
W innych państwach . . . . . 48 , | S% © 12 am Z 


Prenumeraitę i ogłoszenia (inseratv) uprasza się nadsyłać wprost do Administracy 
pó. Relormy* w Krakowie. 


Adres Redakcyi i Admiristracyi: Eraltów, ulica Jagiellońska £0. 


Getefou Nedakcyi i Aćmainiziracyi Nr 41. — Nr 


a Aiekopisów nadsyłanych hMiedakcya nie wraca, 
We Lwowie sprzedaż numerów po 12 bl.: w Biurze dzienników A. O!szewskłagń, ulica 


miedziałków i dni poświątacznych, 
niedziel i dni świątecznych, 


rach. poogt. Kasy oszczęd. 857.484 


Kilińskiego 9 i w Biurze Pionna, ulica Karole Ladw, 9, 


Cena muimeru 10 hal, z przesylką pocztową 12 hal. 


umra 


Ormea yeaa a, 


A ARUTNAG z bez: INIA 

kegulccgn pie pcherisna, 

Sprawę regulacyi płac urzędników pań- 
stwowych i nauczycieli szkół wyższych i śred- 
nich w Anstryi, -— nważać należy za zała- 
twioną. Odnośne przedłożenia rządowe, któ- 
rych treść znaną już jest czytelnikom naszego 
pisma, uchwalone zostały w Izbie posel- 
skiej w drugiem i trzeciem czytaniu. 
Przedłożenia to wejdą jeszcze ma porządok 
dzienny Izby panów. Ponieważ atoli o jakiejś 
opozycyi poszczególnych klubów tej [zby wobec 
przedłożeń urzędniczych nie dotądniesłychać, przy- 
puścić należy, że z tej strony nie napotkają one 
na żadne trudności. Ogłoszenie tedy tych przed- 
łożeńi w formie obowiąznjącej ustawy, nastąpi 
bez watpienia jeszcze w bieżącym miesiącu. 

Podczas dyskusyi nad przedłożeniami urzęd- 
niczemi. zwróciła powszechną w Izbie uwage 
mowa posła Stwiertni. Właściwa mu ścisłość 
argamentacyi, oparta na gruntownem zbadanin 
materyału i żywym kontakcie ze światem urzęd- 
niczym. cechowała jogo mowę, w której wyka- 
zań pokrzywdzenie materyalno urzędników i 
wskazał na luki, które zostawiają przedłożenia 
rzadu. 

Dwaj poslowie demokratyczni rozdzielili mie- 
dzy siebie materyał, dotyczący regulacyi płac. 
Podczas gdy poseł stanisławowski objął dział 
urzedniczy i z zadania wywiązał się z całą su- 
mie"nością rzeczoznawcy a ze swadą wyszkolo- 
nego parlamentarzysty, to poseł Petelenz po- 
święcił swoją wczorajszą mowę (zob. numer 
poranny. Przyp. red.). wyłącznie prawie stosun- 
kom prawnym nauczycieli szkół śred- 
nich. 

Posei krakowski był panem przedmiotu swej 
mowy. Bam z zawodn nauczyciel, znał dokład- 
nie to krzywdy wszystkie, które dolegają sta- 
nowi nauczycielskiemu, z  niewytłómaczonych 
powodów, traktowanema pod względem uposa- 
żenia materyalnego, bez porównania gorzej od 
nrzędntków państwowych. Poseł Potelenz przed- 
stawił w jaskrawy i wielce wymowny sposób, 
ujemne strony przedłożenia rządowego, zwłaszcza 
w odniesieniu do suplentów, i %ytknął rządowi, 
że dopiero strach przed wyborami natchnął go 
duchein pewnej życzliwości względem nauczy- 
(30251080 wita. . 

Wprawdzie minister oświaty bardzo ener- 
gicznie protestował przeciw temu twierdzeniu 
posła Petelenza, niemniej faktem pozostaje, że 
mimo tyloletnich nawoływań, przypomniał sobie 
rząd kwestyę urzędniczą i nauczycielską dopie- 
ro w ostatniej chwili, gdy pariament obecny 
ustąpić ma miejsca nowemu, który do życia po- 
Woła posĘszGzgIkz EB e nio. 

Ważny wreszcie podniósł poseł Petelenz po: 
slat zreformowania szkoły średniej. 
Odbiegła bowiem dzisiejsza szkoła średnia od 
tycia. jego potrzeb i warunków; pozostała ona 
poniekąd zabytkiem pierwszej połowy ubiegłego 
wieku, podczas gdy życie społeczne i narodowe 
posunęło się naprzód, nie oglądając się na 
skostniały szablon szkolny. Głos posła krakow- 
skiego nie powinien pozostać bez echa. 

Zarówno poseł Stwiertnia, jak Petelenz o- 
świadczyli gotowość głosowania za przedłoże- 
niami rządowemi jedynie dla tego, że przez 
opozycyę nie chcieli przedłużać dotychczasowej 
depresyi materyalnej urzędników i nauczycieli, 
nie zaś dlatego, jakoby projekty rządowe uwa- 
żali za odpowiadające uzasadnionym postulatom 
sier urzędniczych i nauczycielskich. 

Tak więc kwestya materyalnego bytu urzę- 
dników wchodzi na nowe tory, od dotychczaso- 
wych chwilowo korzystniejsze. Chwilowo, 
powiadamy, bo jeżeli nie zmieni się w Anustryi 
kicrunek i zasadniczy ton polityki socyalnej i 
ekonomicznej, to drożyzna czynić będzie dalsze 
spustoszenia, a ludzie, żyjący ze stałej płacy, 
aczkolwiek dziś lepioj nieco sytnowani, nieba- 
wem znajdą się w położeniu bez wyjścia. 


W nierównej walce. 


POWIEŚĆ. 


Napisał 
MIMA R. 
(Ciąg dalszy.) 


XIX, 

Zbliżało się lato i po mieście chodziły jakieś 
głuche i niepokojące pogłoski. Wojna na dale- 
kim wschodzie rozpoczęła się niepomyślnie ca- 
łym szeregiem porażek i lojalni obywatele mia- 
sta budzili się z drzemki w jakiemś przeraże- 
niu. Co prawda, pierwsze obawy uspokojono 
niezwłocznie w tonie pobłażliwym nawet tak, 
że ten i ów z wątpiących, rozejrzawszy się 
dokoła, ocierał pokrywające się potem czoło i 
poczynał się sara uśmiechać tym starym, dobro- 
dusznym usmiechem sytych i ciepło odzianych 
staruszków, którzy już przecież tyle rzeczy wi- 
dzieli na świecie, aż przyszli do moralnego 
przekonania, iż niema nic nowego pod słońcem. 


(85) 


Szowinistyczne gazety rosyjskie zapewniały, 


iż cl Azyaci Japończycy zostaną ukarani suro- 
wo, 26 wszystkich stron szerokiej 


pejskiej Rosyi rozpoczęły gorączkową agitacyę 
Wanda miała roboty nie mało. 


ojczyzny 
ściągano wojska, car „batiuszka“ głównodowo- 
dzącym armią mandżurską wyznaczył byłego 
ministra wojny Kuropatkina, a równocześnie 
komitety socyalistyczne wszystkich miast euro- 
Ad 


piata przędaykaa w Rogi. 


W miarę, jak wyjaśnia się sytuacya przed- 
wyborcza w Rosyi, okazuje się również, że 
wszystkie zamiary i piany rządu, aby przez od- 
powiednie śałszowanie ordynacyi wyborczej, 0- 
trzymać Dumę postuszną, czyli, wyrażając się 
językiem gadzinowców rosyjskich — „raboto- 
sporobnuju” — zbudowano byly na podstawach 
kruciych i na rachubach mynych. 

Ów „głęboki i silny duch opozycyi*, o któ- 
rym w rozmowie z korespondentem „Timesa* 
z taką melancholią wspominał Stołypin, qkaże 
się, wedle wszelkiego prawdopodobicństwa, dość 
silnym, aby przełamać te wszystkie zapory, któ- 
re rząd postawił mu w postaci niesłychanych 
pod względem bezczelnej bezprawności „wyja: 
śnień* senatu, odpowiedni?go interpretowania i 
stosowania nstawy o zgromadzeniach w postaci 
niesłychanego dotąd ucisku i samowoli admini- 
stracyi i t. p. 

Z rozrzuconych w prasie rosyjskiej luźnych 
wiadomości z najrozmaitszych stron Rosyi, mo- 
Zna już dziś w okresie prawyborów pierwszego 
stopnia odtworzyć sobie obraz sytuacyi przed- 
wyborczej i to obraz dla rządu wcale nie po- 
myślny. 

Naogół wiadomości o pewnych szansach czar- 
nych sotni lub październikowców jest bardzo 
niewiele. Dotąd o jednej tylko Tule wiadomo, 
że największe szanse mają tam prawdziwi Ro- 
syanie, chociaż i tu nie jest jeszcze zupełnie 
pewnem, czy w decydującej chwili żywioły li- 
beralne i radykalne nad „patryotami" nie we- 
zmą góry. 

Kampania obecna charakteryzuje się tem, że 
wszędzie, gdzie kandydatury postępowe lub ra- 
dykalne są zagrożone, tam natychmiast docho- 
dzą do skutku lokalne sojusze i kompromisy 
pomiędzy konstytucyjnymi demokratami i wszyst- 
kiemi inuemi stronnictwami, bardziej od kade- 
tów stojącemi na lewo. Metoda ta okazuje się 
bardzo skuteczną, ponieważ umożliwia wybór 
kandydata tego radykalnego stronnictwa, które 
w danym okięgu największą rozporządza siłą. 

Rezultatem tej kampanii, prowadzonej pod 
znakiem sojuszów i kompromisów, jest cały 
szereg zapownionych już mandatów radykal- 
nycii. =ĘŻ"" 

I tak z Kijowa donoszą, że szanse rady- 
kalnej kandydatury względnie konstytucyjno- 
demokratycznej, są tam bazdzo znaczne. W nie- 
których powiatach tego okręgu wybór radykal- 
nych kandydatów jest juź niemal zabezpieczony, 
i to mimo niezmiernie energicznej, a nawet roz- 
paczliwej kontragitacyi prawdziwych Rosyan. 

Nietylko jednak w Kijowie, ale także w wie- 
lu innych powiatach państwa okazuje się, że 
agitacya czarnej sotni, prowadzona najdziksze- 
mi środkami, zamiast szko zić, pomaga żywio- 
łom postępowym, ponieważ czynniki niezdecy- 
dowane jeszcze i chwiejne, odstrasza swemi 
kłamstwami i bezgranicznie giupiemi argumen- 
tami, któremi się posługuje. I tak np. z perm- 
skiej gnbernii donoszą: „Prawdziwi Rosyanie 
prowadzą gwałtową agitacyę, ale sympatye spo- 
łeczeństwa są po stronie konstytucyjnych de- 
mokratów*. W Symbirsku wszystkie stron- 
nictwa socyalistyczne zawerły z sobą sojusz 
tak skuteczny, że wybór ich kandydata jest. 
zapewniony, W Samarze wyjdzie najprawdo- 
podobniej „trudowik* przy poparciu socyalnych 
rewolucyonistów, W Saratowie kadeci za- 
warli sojusz z socyalista ni i kandydatura ka- 
decka ma wszelkie szanse. 

Z gubernij t. zw. „Kraju Północno-zachodnie- 
go“, dochodzą dla postępowców bardzo pomyśl- 
ne wieści. W Mińsku powstał blok radykałny 
i sukces ma zapewniony. To samo można powie- 
dzieć o Grodnie, gdzie zarówno kadeci, jak 
stronnictwa radykalne zcodziłi się na kandyda- 
turę radykalną literata „)strogórskiego: Z Wil- 
na wreszcie donoszą, że najwięcej Szans ma 
wyhór postępowca w mieście, i że konstytucyj- 
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Pracowała na hektografie, odbijając na zapas 
całe ryzy rozmaitych odezw i proklamacyj, wre- 
szcio w krótkim czasie, pracując z Blufsztei- 
nem, nabrała odpowiedniej zręczności w nabie- 
Iraniu czcionek, czem stała się bardzo cennym 
członkiem stowarzyszenia. 

Pierwszy maj przeszedł jak zwykłe i jak 
zwykle zakończył się krwawo. Policya rozpę- 
dzała tłum, który gromadził się w Alejach Uja- 
zdowskich na wprost cerkwi pułku litewskiego 
i stąd rozpoczynał pochód. Robotnicy skupil 
się w gromadkę, wśród której naraz pojawiła 
się czerwona chorągiew rewolucyjna. Była go- 
dzina piąta, gdy bramę domu „naszej“ barono- 
wy Lesser, służącego w tych razach już przez 
lat kilka z rzędu za zborny punkt kozackiej 
dziczy, Otworzono na rozcież i na bezbronny 
tłum, w którym znajdowały się i kobiety i dzieci, 
puszczono Kałmuków. 

Cała szeroka i długa aleja zamieniła się na- 
raz w miejsce dziwaczeych harców. Ludzie w 
przerażeniu rzucałi się z chodnika na chodnik, 
kozactwo tratowało gazc vy, łamało drzewa, gnio- 
tło kobiety i biło nahajkami na prawo i na 
lewo. W jednem miejsc , robotnicy stawili opór, 
przeciwko batom i szęłom podniesiono kije. 
Zawiązała się nierów zażarta walka. Kil- 
ku kozaków ściug i, rozbito łeb ja- 
kiemoś policyant i rzucano na 
wojsko, pit 
piar, à 
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słane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Biosy publiczne po 2 kor. od wirrazs, Układ 


tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 46 h, nestępuy po 10 b.od wierczo. — 


no-katolicka partya ks. Roopa poniosła już klę-| wodów muszą rezultaty ich pozostać do osta- 


skę. W wileńskim okręgu wiejskim najwięcej 
szans ma kandydatura adwokata Wróblew- 
skiego, kióry dał się zaszczytnie poznać już 
jako poseł do pierwszej Dumy. 

Wogóle jest niezmiernie trudno wskazać ta- 
kie punkty, w którychwy polityka Stołypina 
dała istotnie oczeKiwgns rezultaty. Można było 
z początku przypuszczać, że w strefie czarno- 
ziemnej, gdzie szlachta gniej lub więcej pra- 
gnie ocalić swoje posiatuości, i gdzie niewielu 
jest zwolenników gminy zbiorowej, październi- 
kowcy, którzy uważają kwestyę włościańską za 
załatwioną przez prostą parcelacyę wielkiej wła- 
sności za pośrednictwem Banku włościańskie- 
go, — zdobędą najwięcej szans. Ale z okręgów 
wyborczych ;czarnozieranych dochodzą właśnie 
najbardziej nieoczekiwane ' wieści. W Połta- 
wie i Czernihowie radykalne kandydatu- 
ry mają zabezpieczone powodzenie. W Char- 
kowie również blok radykalno-kadecki zgodził 
się na kandydata kompromisowego. W Kiszy- 
niewie, tej stolicy osławionego Kruszewana 
i jednej z najstarszych siedzib czarnej sotni, 
wybór sosyalisty ma dużo prawdopodobicistwa. 
W Sebastopolu, Symferopolu iw Jał- 
cie przejdą także radykalne kandydatury. 

W Kazaniu, w Romnach, Rostowie 
nad Donem i w Mikołajowie agitacya 
socyalistyczna wzięła górę nad prawdziwie ro- 
syjską tak, ze wybór gucyalistów i radykałów 
jest tam niemal pewny. £ Nowoczerkaska 
donoszą, że i tam blek „kadecko-sotyalistyczny 


bardzo poważnie zagraża kandydaturze paździer- |go przymiotu i warunku na rządząceg 


tniej chwili nieznanemi nawet dla rządu. Wno- 
sząc jednak z nastroju miast i wielu innych 
danych tak ważnych, jak straszna nędzą i głód, 
panujące po wsiach rosyjskich, można przypu- 
szczać, że Duma tegoroczna będzie, je- 
żeli nie więcej, to w każdym razie 
nie mniej opozycyjną, jak zeszłoro- 
czna. 


Przesiienie na Węgrzech. 


Według ugody, zawartej w roku zeszłym, ga- 
binet Wekerlego, złożony z przywódców koali- 
cyi, miał mieć charakter gabinotu przejściowe- 
go. Wyznaczono mu dwuletni mniej więcej o- 
kres rządów, w ciągu którego miał przeprowa- 
dzić reformy, uznane za niezbędne dla później- 
szego stałego uregulowania stosunku korony do 
narodu, i stosunku między obu częściami mo- 
narchii. Na pierwszem miejscu umieszczono re- 
formę wyborczą w duchu powszechnego prawa 
głosowania. 

Zadania tego, jak się zdaje, ten gabinet We- 
kerlego spełnić już nie zdoła. Zachwiał się on 
silnie już po niespełna dziewięciomiesięcznych 
rządach. i jeżeli nie nastąpią nieprzewidziane 
wypadki — rumie dziś lub jutro. A runie on 
nie z przyczyn politycznych. nie w obronie 
prawno-państwowych zasad lub idei, lecz wy- 
łącznie z tego powodu, że przyjął do swego 
łona polityka, który nie posiadał najważniejsze- 
męża 


nikoweów. Z Uralska zaś donoszą, że tam wy-| Stanu — czystych, niezbrukanych rąk. 


bór konstytneyjnego demokraty jest zabczpie- 


W walkach między koroną a koalicyą wę 


czony. Zauważyć przytem należy, że wszystkie jgierską pismo nasze zachowywało się zawsze 
te miasta leżą na terytoryach kozackich, i że|z wielką rezerwą. Nie zachwycaliśmy się by- 
żywioł kozacki jest w nich rozstrzygającyw. Je-| najmniej potężnym na pozór rozrostem 1 roz- 
żeli więc wszędzie tam szanse mają radykalne |mathem idei narodowej niezawisłości Węgier, 


kandydatnry, świadczy to o bardzo znacznem 
wzmocnieniu ducha opozycyjnego wśród kozac- 


nie staliśmy bezwzględnie po stronie reprezen- 
tującej tę idee koalicyi węgierskiej. Wstrzymy- 


twa, co stanowi jedną z tych niemiłych dla| wały nas od tego głównie dwa względy; po 


rządu niespodzianek, w które wybory obecne 
będą niewątpliwie obfitowały. 

Prawdziwi Rosyanie uważający maniiest z 30 
października r. 1905 za „podłą konstytnucyę*, 
oprócz Tuły jeszcze tylko w Niżnym Now- 
porodzie iCąrycygie mają pewne szanse. 
Fażdzieł nikowcy zaś tylko w jednym AStT4- 
chanie mogą liczyć na powodzenie. 

W północnym rajonie Rosyi właściwej, klę- 
ska kandydatów prawdziwie rosyjskich i rządo- 
wych tak zw. „pażdziernikowych* jest niemal 
pewną. W Wołogdzie na prawyborach zdo- 
byli wszystkie głosy konstytucyjni demokraci, 
socyaliści i socyalrewolucyoniści. Wobec tego 
jest prawdepodobnem, że wyjdzie „trndowik* ja- 
ko kandydat kompromisowy. W Woroneżu 
tryumf kadetów nie ulega wątpliwości. W No w- 
gorodzie rozstrzygną czynowniey, którzy nie- 
mal „in corpore“ pójdą za radykałami. W Psk o- 
wie jest zabezpieczoną kandydatura socyalnego- 
rewolucyonisty. W Tambowie najwięcej szans 
mają trudowicy, w Jarosławiu kadeci prze- 
prowadzą swojego kandydata. 

Na Kaukazie Stołypin naturalnie nie może 
sznkać dla siebie sojnszuików. Nadto bowiem 
dobrze zapisali się w pamięci tamtejszej ludno- 
ści rozmaici wykonawcy jego mądrych „predna- 
czertanij*. W Tyflisie wyjdzie prawdopodo- 
bnie ormiański socyalista z odłamu „dannaken- 
tiun“. W Stauropolu pewnym jest wybór 
socyal-rewolucyonisty. W Aschabadzie roz- 
strzygnia się walka między kadetami a socyal- 
rewolucyonistami. 

Na Uralu wszystkie. szanse niają sironini- 
ctwa radykalne. Nawet na dalekin Wschodzie 
opozycya weźmie, zdaje się, górę. Dotąd przy“ 


najmniej jest pawnem, że w Czelabińskn ż)ciwnikom, 


Taszkiencie wyjdą kandydaci radykalni. 


pierwsze, że ta idea węgierska połączona jest 
z dążnościami wytępienia i wynarodowienia 
milionowych narodowości słowiańskich i rumuń- 
skich, zamieszkujących kraje korony Św. Szcze- 
pana, a po drugie, że już wówczas nia trudno 
było dostrzedz, iż ów potężny na pozór odruch 
narodowy “wsród węgrów nie zupełnie wolny 
jest od wielkiej przymieszki prywatnych intere- 
sów jednostek, i i 

Dzisiejsze wypadki na Węgrzech wykazują, 
jak słuszna była nasza wstrzemięzliwość. Afera 
Polonji'ego, chociażby tylko w części polegać 
miała na faktach, a zdaje się, że jest ona we 
wszystkich swoich szczegółach aż nadto — 
prawdziwą, skompromitowała dziś w najwyż- 
szym stopniu nietyłko przywodców koalicyi wę- 
gierskiej, lecz i reprezentowaną przez nich 
sprawę. Nie ogranicza się ona przecież na je- 
dnej osobistości, na obecnym ministrze sprawie- 
dliwości, przeciwko któremn nagle podniosły 
się oskarżenia o pospolite zbrodnie, — lecz od- 
słania bagno korupcyj i perfidyj, jakiego da- 
wno już nie widziano w konstytucyjnych pań- 
stwach iunropy. 

Główny aktor w tej sprawie, minister spra- 
wiedliwości Polonyi, ongi jeden z głównych 
przywódców i rzeczników partyi niezawisłości 
ukazał się nagle jako uosobienie najgorszego 
rodzaju nieprawości, jako człowiek, który naj- 
wznioślejszych haseł i dążności narodowych u- 
żywa jedynie dla osobistych, najbradniejszych 
celów. Jaskrawe światło na jego sprawki rzu- 
ca poniżej zamieszczona korespondencya, rzuca- 
ją nadchodzące z Budapesztu wiadomości. Ko- 
roną wszystkiego jest zaś sposób, w jaki on 
dziś stara się jeszcze stawić czoło swoim prze- 
odeprzeć ich miażdżące wprost 
oskarżenia. Sędziwego Halmósa, który pierwszy 


Tak w głównych zarysach przedstawiają się! ośmielił się wystąpić przeciwko niemu, zmusza 


perspektywy wyborcze w miastach. Co do wy- 
borów wiejskich, to trudno o nich cokolwiek 
powiedzieć pozytywnego. Z całego szeregu po- 


on. do odwołania tych oskarżeń za pomocą le- 
karza, z innym świadkiem swoich nadużyć, 0- 
sławioną baronową Schoenbergerową, urządza 


rozpoczął się inny pochód, w kierunku dhie jednem niezrozumieniem czegoś, ale jeszcze 


deli, 

To był zwykły, coroczzy rezultat i Wanda, 
w towarzystwie nieodstępującego jej na krok 
Zarubajewa, przyglądająca się po raz pierwszy 
tej scenie, podziwiała Koszyckich, rozprawiają 
cych o tem na zebraniu zupełnie chłodno. 

— Ależ na miłość boską — zwróciła się już 
na ulicy do Zmidrygiera. — Doprawdy nie ro- 
zumiem takiego pojmowania rzeczy. Mojem zda- 
niem, ponieśliśmy zupełną porażkę i szkoda tylko 
ofiar, szkoda ofiar!.. 

Wykrzywił usta jakimś niesmacznym gryma- 
sem, 

— Widzi pani, to są rezultaty tego, przed 
czem ja panią ostrzegałem! — odparł z odcie- 
niem niejakiego ukontentowania. , 

— Jakto rezultaty?! Przed czemże mnie pan 
ostrzegał?... 

— Qstrzegałem panią przed przecenianiem 
środków i niedocenianiem skutków — rzekł do- 
bitnie, lcz nio zadowolił ją odpowiedzią. 

— Mówisz pan ogólnikami, a ja tego nie ro- 
zamiem. 

— Owszem, mogę wskazać pani szczegółowo, 
iż mam słuszność. 

— Nie przeczę, że pan ma słuszność — pod- 
chwyciła gorączkowo. — Radabym raz już je- 
dnanże zdobyć sobie to sianowisko. z którego 
wy wszyscy panowie patrzycie na naszą spra- 
wę z taką niezuchwianą ufnością. 

Urwała natychmiast, spostrzegła się bowiem 
zaraz, że zdradza Się już przed nim nie tylko 
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z tą nieszczęsną duchową rozterką, z którą wal- 
czyła potajemnie przed własną samowiedzą. 

A Zmidryger był taki złośliwy i od ostatnie- 
go ich nieporozunienia stosował w rozmowie 
z nią taką dziwaczną mieszaninę z lekceważe- 
ważenia i pobłażliwości! Zlękła się, że teraz 
gotów znowu powrócić do tego ulubionego fra- 
zesu; „Pigkne młoda panienki...“ 

Zmidryger jednakże tym razem potraktował 
ją zupełnie poważnie i długo, bez najmniejszej 
domieszki tych lekkich, wesołych tonów. tłóma- 
czył jej, jak on to rozumie. 


Ofiary, jakiekolwiek były i być jeszcze 
w przyszłości mogły, dopełnią wreszcie miary, 
a w każdym razie nigdy nie powinny być uwa- 
żane za daremne. Świat zawsze idzie naprzód i 
w jego intelektnalnym rozwoju, zawsze grać 
będą rołę dwa nieodzowne motywy: młodość i 
starość, pragnienie życia i tęsknota do spo- 
koju. 

Strasznym, prawdziwie strasznym, byłby taki 
moment, w którym ludzkość stanęłaby na je- 
dnem miejscu swych dążności, jak wryta. Mo- 
ment taki porównaćby można z zatrzymaniem 
sie kuli ziemskiej w jej nieustannym biegu, 
któreby nieodzuwnie wywołać musiało jakiś ka 
taklizm w systemie planetarnym. Stare to, z gó- 
ry przepisane prawo natnry: ciągły, ustawicz- 
ny rozwój, ruch, Zawsze tak było i wiecznie 
tak będzie; radzice chcą siedzieć, a dzieci bie- 
gać. W sprawie robotniczej nie o co innego 
idzie. 


Załączniki do „N. Reformy" (prospekty, cyrkntierze, ogłoszenia itp.) przyjmnjo się ra renę 
2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor, od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów 


wstretną komedyę samobójstwa, przeciwników 
swoich w partyi usłuje steroryzować, a kole- 
gów w gabinecie pociągnąć wraz z subą w 
utehłań wytworzonego przez siebie bagna. To 
całe jego pasowanie się z grożącym wa srno- 
tnym upadkiem sprawia wrażenie, jakoby nie 
miał absolutnie zrozumienia dla csłej ohydy 
dotychczasowej swej działalności, albo też — 
jakoby ufał jeszcze, że w obecnej atmosierze 
panującej na Węgrzech tego rodzaja czyny, 
jakie on popełnił, nie będą sadzone zhyt sp- 
rowo. 

Atmosfera to rzeczywiście bardzo duszna i 
niezdrowa. Czyż można przypuścić, że inni przy- 
wodcy stronnictwa niezawisłości i koalieyi ab- 
solutnie nie wiedzieli, jakiemi drogami Lroczył 
dotychczas dla zdobycia sobie znaczneuia i ma- 
jątku ten ich towarzysz broni? Nie, nie mogli 
oni nie wiedzieć tego, gdyż, jak się okazuje, 
zbyt jawnie lekceważył on zasady najelemen- 
tarniejszej etyki. Jeżeli zaś wiedzieli o ten, jakżo 
mogli wysunąć go na tak wybitne, odpowie- 
dzialne stanowisko? Jakże mogli korzystać z je- 
go materyalnej pomocy dla swoich celów? W ja- 
kiem świetle przedstawia się wobec tego dzi- 
siejsze moraine oburzenie kilku z nich wobec 
tego „kolegi“? 

Narodowym dążnościom Madziarów sprawa ta 
zadała cios niezmiernie dotkliwy. I jeźli pragną, 
ażeby inne narody zajęły względem tych dąż- 
mości stanowisko życzliwe, jak najrychiej po- 
winni uprzątnąć bagno, które wytworzyło się 
w ostatnich latach w ich ustroju społecznym. 


Z Wiednia pisze nam nasz korespondent 
pod datą 22 b. m.: 

Skandaliczna afera węgierskiego ministra spra 
wiedliwości Polony'ego stała sie groźną dla 
całej koalicył i dla gabinetu. Nominacya Folo- 
ny'ego ministrem nie hyła pomysłem szczęśliwym 
i od samego początku napotykała na opozycyę 
po stronie większości Sejmu węgierskiugo. Po- 
lonyi należy do tych ludzi, którzy mają albo 
przeciwników zaciętych, albo gorliwych zwołen- 
ników, jednakże przeważnie u jednych i dhugich 
wzliidzają obawę. Polonyi należał przez lat pra- 
wie 20 do opozycyi w parlamencie węgierskim, 
jednakże mimo swego wielkiego talentu nie po- 
trafił sobie zdobyć stanowiska poważnego. Hr. 
"Disza, jako prezydent. gabimetu, raz oświadczył 
w parlamencie, że z Połony'im nigdy „nie mówi 
bez świadków*. Te słowa wyjaśniają charakter 
Polony'ego. Nie liczył się on nigdy z prawdą, 
nie należał do przeciwników lojalnych i nie 
dziw, że walki przeciw niemu nie prowadzi sie 
dziś w rękawiczkach. 

Ale p. Polonyvi, ten bezwzględny opozycycni: 
sta, był także adwokatem i jako taki obejro- 
wał sprawy wprost karkołomne. Nie było dla 
nicgo sprawy ani zbyt trudnej, ani zbyt bru- 
dnej. On żadnej nie odrzucił, a co ważniejsza, 
wszystkie przeprowadzał pomyślnie dla klientów 
i naturalnie w pierwszym rzędzie dla siebie. 
Polonyi, z biednej pochodzący rodziny, zebrał 
w krótkim czasie wielki majątek i stał się me- 
cenasem rozmaitych wpływowych polityków, mię- 
dzy innymi także Kossutha, który osobiście 
ma wprawdzie czyste ręce, ale przyzwyczajony 
do wystawnego życia, często znajdował się w 
kłopotach finunsowych, z których Polonyi go 
wybawiał. Jak mało skrupnlatnym był Polonyt, 
dowodzi fakt, że między innymi wynajmował 
on w Budapeszcie przez długi czas lokal na 
dom rozpusty, z którego ciągnął wielkie 
zyski, dopiero gdy niektóre dzienniki zaczęły o 
tej sprawie pisać, Połonyi dom ten sprzedał. 

Przed laty miał on inną głośną, a niemniej 
brudną aferę. Ówczesny kierownik policyi bez- 
pieczeństwa w Budapeszcie Spłenyi zarzucił pu- 
blicznie Polonyi'emu współwinę w olbrzymiej 
kradzieży około pół miliona koron, dokonanej 
w Gracu. Sprawa wówczas skończyła się tak 
tak samo, jak obecnie sprawa z Halmosem: 
cofnieciem zarzutów ze strony Splenyego. Wów- 
czas atoli Polonyi był tylko posłem, adwokatem 


Smia} się, wygłosiwszy te swoje poglądy i 
połyskiwał oczami. > _ 

— Mo, ho, gdyby w tej idei nie tkwiły 
z gory narzucone człowieczeństwu prawa, gdy- 
by socyalizm nie stał na twardym gruncie ży- 
wiołowych dążności ludzkich, niech mi pani 
wierzy, nie znaleźlibyśmy ochotników do maso- 
wego powstawania przeciwko kozackiej nahaj 
cel Ofiary muszą być, mnszą, ale ani jedna 
kropła krwi nie płynęła nigdy daremnie! 

Zazdrościła mu tej mocnej wiary i nie mo- 
gła przezwyciężyć się, gdy szło właśnie o tę 
kroplę. 

W kilka dni po pierwszym maja wypadało 
jej zajść do Sierockich. W sprawie postępów 
Czeska, który miał przejść właśnie do drugiej 
ziasy,  porozumiewała się ostatniemi czasy 
z „profesorem* dość często. 

Wyszedł do niej sam, suchy, zgarbiony, łysa- 
wy i kaszlący, jak zwykle, i zaraz na wstępię 
zawiązał rozmowę o wypadkach ostatnich dni 
tak demoralizująco wpływających na młodzież, 

— Proszę pani, takie to awanturowanie się 
tam tych, tych socyalistów, jak oto pierwszego 
maja... 

Zmierzyła go zimnem spojrzeniem. 

— Czyż to może oddziaływać w czemkolwiek 
na nezniów? 

— Jakżeż, jakżeż — potwierdził żarliwie. — 
Nieposzanowanie władzy, podrywanie autoryte- 
tów... Ja pani oto powiem... (C. d. n.) 
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REGA, J 
i członkiem Rady miejskiej, a teraz jast w. do- 
daiku do tego wszystkiego — ministrem. Dziś, 
jak się zdaje, wszyscy ci, którzy nie mogli zła- 
mać potęgi Pelonytego jako posła, skonceniro- 
wali wszystkie siły, aby obalić Polonyi'ego ja- 
ko ministra, wychodząc ze słusznego zupełnie 
zapatrywania, iż taki człowiek nie może zasia- 
dać w Radzie korony. 

Przez chwilę zdawało się, że i tym razem 
niezwykły spryt i chytrość ocalą Polonyt'ego, 
lecz dziś przebieg wypadków wskazuje, iż jest 
on stracony. Być może, że uda mu się jeszcze 
porwać za sobą innych iże nastąpi wielkie 
przesiienie gabinetowe, a nawet par- 
lamentarne, lecz swej reputacyi i portfelu 
Polonyi już nie uratuje. Będzie on musiał opu- 
ścić w najbliższych dniach śliczny pałac spra- 
wiedliwości i ustąpić miejsca — godniejszemu. 

Epizod Polonyiego, jako ministra, skończy 
się wkrótce, ale nie minie bez śladów. ' 
„patryota” wiele zaszkodził Węgrom i okropnie 
ich skompromitował przed całym światem. Jak 
w świetle takich brudów przedstawiają się gór- 
nolotne frazcsy o patryotyzmie, honorze, o ry- 
cerskości węgierskiej? Polonyi był jednym 
z głównych przedstawicieli patryotyzma we- 
gierskiezo i idei hegemonii węgierskiej. On to 
chciał „kulturę węgierską” narzucić wszystkim 
innym narodom po tamtej stronie Litawy, za 
jego to rządów w pałacu sprawiedliwości zapa- 
dły te wprost niesłychane wyroki przeciw Sło- 
wakom w Rożambergn. On, przeciwko któremu 
do chwili mianowania go ministrem toczyło się 
śłedziwo o obrazę majestatu, wprowadził 
nicslychaną na Węgrzech praktykę konfiska- 
cyjną wobec prasy opozycyjnej i 
ogromne nakładał kary — przeważnie grzy- 
way — na dzienniki za obrazę majestatu. Ten 
ostatni fakt w dziwniejszem jeszcze przedsta- 
wia się świetle, jeśli przypomnimy sobie, że Po- 
lonyi użył sum zebranych z grzywien sądo- 
wych — około miliona koron — na przeku- 
pienie prasy gadzinowej! 

Oto sylwetka dzisiejszego węgierskiego 
ministra sprawiedliwosci. Czy będzie on nim 
jeszcze jutro? Sz. 


izo tętodzielnicza © KrUKOWIE. 


W u*iegłym tygodniu zatwierdziło namiestni- 
ctwo statut Związku krakowskich cechów i sto- 
warzyszeń przemysłowych pod nazwą „Izba 
stowarzyszeń rękodzielniczych i 
przemysłowych w Krakowie*. Nasi rę- 
kedzielmicy czynili jaż od kiłku lat starania, 
ahy taki Związek w naszem mieście założyć i 
nawet przed trzema laty przesłali odpowiedni 
statnt do namiestnictwa celem zatwierdzenia, 
ale projekt statutu został wówczas odrzucony. 
Rękodzielnicy, zniechęceni tem, jakiś czas zupeł- 
nie nie myśleli o dalszych krokach i dopiero 
dzięki inicyatywie obecnego instriktora przemy- 
słowego, p. Witolda Ostrowskiego, podjęto w tej 
sprawie akcyę na nowo. Odbył się szereg ze- 
brań i posiedzeń całej starszyzny cechowej i 
wybitniejszych rękodzielników i reprzentantów 
tutejszych stowarzyszeń przemysłowych, przedy- 
skntowano jeszcze raz odrzucony przez namie- 
stnictwo projekt statutu i z odpowiedniemi zmia 
nami przesłano go po raz drugi do. Lwowa. 
Podjęto też usilne starania w samem namiestni- 
ctwie, aby statnt został jak najprędzej zatwier- 
dzony. Starania te odniosły obecnie skutek i 
w Krakowie powstaje nowa instytucya, która 
naszemu rękodzielniciwu i drobniejszemu prze- 
mysłowi przyniesie niewątpliwie dużo pożytku, 
stojąc pilnie na straży ich interesów. 

Aby szersze koła naszych czytelników zazna- 
jomić bliżej z cełami i organizacyą „Izby re- 
kodzielniczej*, podajemy najważniejsze postano- 
wienia statutn. 

Celem Izby według statutu jest czynne po- 
pieranie wspólnych interesów stowarzyszeń, do 
niego należących, popieranie zawodowego kształ- 
cenia uczniów vękodzielniczych, pomocników i 
samoisinych przemysłowców, popieranie szkolni- 
ctwa przemysłowego, pośrednictwo w pracy, 
nabywanie surowców, ułatwiania kredytu i wy- 
doskonalenia prodnkcyi pod względem technicz- 
nym, ułatwienie zbytu wytworów przemysło- 
wych, założenie i popieranie instytucyi ubezpie- 
czenia na wypadek choroby: majstrów, pomoc- 
ników i nezniów, oraz udzielania wsparć maj- 
strom i pomocnikom, niezdolnym do pracy wsknu- 
tek starości i kalectwa, roztaczanie moralnej 
opieki nad uczniami, wreszcie wydawanie opi- 
nii na zapytanie władzy przemysłowej. 

Średkam do powyższych, jak widać, bardzo 
szeroki zakres działania obejmujących celów, 
ma być przedkładanie podań i wniosków wła- 
dzom i ciałom reprezehtacyjnym, utrzymywanie 
łączności i regularnego stosunku pomiędzy sto- 
warzyszeniami związkowemi, kontrola tych sto- 
warzyszeń, wprowadzenie jednolitego w nich 
urzędowania, wspólne, częste narady, nrzą- 
dzanie zgromadzeń z odczytami w Sprawach 
przemysłowych i ekonomicznych, zakładanie lub 
subweney owanie szkół przemysłowych zawo- 
dowych i nzupełniających, kursów zawodowych 
majsterskich, prowadzenie wykazów statystycz- 
nych, rozpowszechnianie, względnie wydawanie 
pism fachowych, urządzanie wystaw, zakładanie 
związków gospodarczych, kas chorych i zapo- 
mogowych, bwrs i schronisk dla uczniów, oraz 
udzielnnie porady prawnej w sprawach przemy- 
włowych przez syndyka Zwiazku. 

Członkiem Izby może być każde stowarzysze- 
nia przemysłowe, zaś jego reprezentantami są: 
walne zebranie, wydział i prezes. Walne zebra- 
nie składa sią z zastępców wszystkich stowa- 
rzyszeń, mianowieie na każdą dziesiątą swych 
członków wysyła stowarzyszenie jednego za- 
stępcę, z tem ograniczeniem, że żadne stowa- 
rzyszenie nie może mieć więcej zastępców, niż 
dziesięciu. Zastępcy ci wybierą Wydział Izby. 
który będzie składał się z jednego reprezen 
tanta Każdego stowarzyszenia, wybranego na 
przeciąg 2 lat i z czterech członków, wybra- 
nych przez walne zebranie na przeciąg jednego 
roku. Wydział wybiera prezesa, jego zastępcę. 
sekretarza i skarbnika. Kasowość Izby kontro- 
luje komisya rewizyjna, wybrana przez walne 
zgromadzenie. Dochody Izby składają się z ro- 
cznych wkładek stowarzyszeń, subwencyj i t. p' 

Tego rodzaju związki stowarzyszeń rękodziel- 
niczych i przemysłowych istnieją we wszyst- 
kich krajach koronnych Aastryi, w jednej Ga- 
licyi nie było tego rodzajn instytucyi, aż do 
ostatnich czasów. Teraz równocześnie prawie 
powstają takie Izby w Krakowie i Lwowie, a 
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w najbliższym czasie, założona będą także w 
Nowym Sączn f Rzeszowie. W Krakowie przy- 
stąpiło dotąd do Izby około dwudziestn 
stowarzyszeń przemysłowych. Prawdopodobnie 
w przyszłym miesiącu będzie zwołane ogólne 
zebranie delegatów stowarzyszeń związkowych, 
celem ukonstytnowania się. A więc już za kil- 
ka dni wejdzie w życie „Izba rękodzielnicza* 
w Krakowie, aby zastępować, strzedz i bronić 
interesów naszych rękodzielników, co dotąd czy- 
niła Izba handlowa i przemysłowa tylko w bar- 
dzo szczupłym i niedostatecznym zakresie. 


Zabiegi centrum na wsi. 


Z powiatu bocheńskiego piszą nam: 

Źle się powodzi t. zw. ludowemu centrum w po- 
wiecie bocheńskim. Chłopi w tym powiecie, o ile są 
tylko politycznie nświadomieni, o ile interesują się 
sprawami politycznemi, naieżą do stronnictwa ludo- 
wego. Ludowcami sẹ też (prócz jednego) włościań- 
gcy radcy powiatowi. Pomijając księży, należących 
„z urzędu* do centrum, wojującą armię centrową 
stanowią szewc Marszalski i maszynista Jaworski, 
obaj z Bochni i znacznie od nich mądrzejszy wło- 
śeianin Pilch z Dołuszyc. Niepodobna nie wspomnieć 
o tej trójcy, cheąe skreślić sytnacyą polityczną w 
powiecie bocheńskim, a tem mniej chcąc dać rze- 
czywistą fizyognomię armii ks. Stojałowskiego i Pa- 
stora, Powyższa trójka bowiem urządza i dokoruje 
każdy wiec publiczny lub zgromadzenie poufne cen- 
trum. Łączy ich fanatyczna iście i ślepa wiara we 
wszystk», co do wierzenia podaje ks, Stojałowski, 
wiara, która nie pozwoliła im odstąpić od swego 
wodza, gdy go kościół wyrzucił ze swej społeczno- 
ści, i która z równą siłą zawiodła ich obecnie na 


łono... „Rady narodowej“. Namiętność polityczna 
ks. prałata udzieliła się szczególniej panom Mar- 


szalskiemn i Jaworskiemu. Wyrodziła się ona u 
nich) wąstałą gorączkę wyborczą, która zrobiła z nich 
nie tyle skutecznych wobec wyborców, ile natar- 
czywych wobec jakiegokolwiek kandydata i wyma- 
gających agitatorów, 0 czóm mógłby coś nie coś 
opowiedzieć wybrany przed rokiem z Tarnowa i 
Bochni poseł bar. Battaglia. 

Tak więc wątpimy, czy praca tych filarów cen- 
trum będzie bardziej owocną dla centrnm, niż dla 
nich samych. 

Ponieważ ani p. Marszalski, ani p. Jaworski „nie 
urodzili się mowcami*, przeto dla dekorum rekwi- 
rują retora z Krakowa np. p Syca, i wiec gotowy. 
Że jednak sama strawa, jaką podają, nie przypada 
do smakn włościanom w powiecie bocheńskim, więc 
też urządzano przez nich publiczne wiece, jak w 
Brzeziu, Niepołomicach itd. kończą się zwykle mniej 
pomyślnie dla inicyatorów. Wobec tego wolą ogra- 
niczyć się przeważnie do poufnych zebrań, na któ- 
rych, nie skontrolowani przez niepowołanych, sta- 
rają się wtłaczać w umysły nie wielu ciekawych 
swoje polityczno „zasady“. 

Na niedzielę 13 stycznia b. r. zapowiedzieli wy- 
mienieni wyżej mężowie zgromadzenie i to publi- 
czne do Borku, licząc na to, że wioska ta, na któ- 
rej czele stoi wójt przychylny centrum, będzie do- 
godnym terenem dła zebrania laurów, przeprowa- 
dzenia miłych sobie rezolucyj i ogłoszenia nastę- 
pnie światu zwycięstwa. — Dekoracyę wiecu miał 
stanowić p. Białkowski z Krakowa i banmistrz p. 
Janoszek, który sam przedstawia się jako kandydat 
ra posła, polecony przez centrum. Popularność wy- 
rabia sobie widocznie wśród wyborców dawaniem 
'im sposobności patrzenia. na siebie, gdyż zwykle 
powoływany jest na sekretarza 1 w milczeniu za- 
pisuje "arkusze papiorn. Może ma i racyę, gdyż 
wogóle mówienie po polsku sprawia mu, jako Cze- 
chowi, naturalne trudności językowe, co nie dodaje 
mn zapewne powagi u włościan. O ile jednak p 
Janoszek jest cichym, o tyle głośnym chciał być 
p. Białkowski. 

Gdy tylko wójt Puzio zaproponował się sam na 
przewodniczącego i przewodnictwo bez zapytania 
się o wołę zebranych objął, co zebrani przyjęli z 
uśmiechem politowania nad sposobem obrad pp. 
centroweów, zaraz p. Białkowski roztoczyż po- 
toki swej wymowy. Zaczął od nazwania p. Wy- 
słoucha, twórcy stronnictwa ludowego, „Łitwinem, 
zarażonym rosyjskiemi prądami* (głosy: „ale nio 
brał rubli od Broka“), a następnie siląc się na 
udowodnienie, że ludowey są antychrystami, skoń- 
czył w zgodzie ze swym mistrzem ks. Stojałow- 
skim, że centrum nie pozwoli na podwyższenie płac 
nanczyciełom, jeśli ci nio pójdą za sztandarem ks. 
Stojałowskiego. Mówiąc o płacach nanezycielskich 
wołał: „nie pozwolimy na podniesienie płac na- 
uczycielom czerwonym“, Poniewaź wywody tego 
mowcy za daleko odbiegały od rzeczy, obnrzeni 
włościanie przerwali mu okrzykami, skutkiem cze- 
go p. Białkowski zaapelował do nielicznej garstki 
swych przyjaciół aby nie pozwolili mówić wice- 
marszałkowi powiatu p. Rucbenbanerowi, oraz dr. 
Kiernikowi, którzy ku wielkiemu zmartwienia p. 
Białkowskiego na ten publiczny wiec przybyli. — 
Mimo miotania się tego pana, przemówił do zebra- 
nych p. Rachenbauer, oświadczając, iż ma zaszczyt 
należeć do stronnictwa ludowego i wykazując obłu- 
dọ poprzedniego mowcy, który chciał ludowców od- 
sądzić od katolicyzmu, aby tym sposobem pozyskać 
włościan dla ks. Stojałowskiego. 

Zarzuty centrowców odparł następnię wójt 2 Bu- 
czkowa p. Rudnik, a wreszcie zabrał głos dr Kier- 
nik i wykazawszy, że posłowie centrowi, którzy na 
zgromadzeniach wysławiali równo prawo wyborcze, 
w parlamencie głosowali za pluralnem, w czem ich 
zawstydziłi biskupi, głosnjący w Izbio panów za 
równem prawem, wskazał nu obłudę centrum, które 
na zgromadzeniach gromi żydów, a w Radzie na- 
rodowej razem z żydami zasiada i zamiast korzy 
stać z reformy wyborczej dla obalenia rządów je- 
dnej kasty, chce użyć ludu do dalszego podpierania 
wpływu konserwy. 

Przemawiał jeszcze imieniem centrowców p. Pilch 
! Matyasik, nie potrafili jednak zbić powyższych 
faktów, to też przewodniczący wójt Puzio uważał 
za stosowne wycofać się z przyjaźni do centrum, 
oświadczając, że mie należy do żadnego stronnictwa. 
że Raja narodowa mn się nie podoba i nie pozwoli 
sobio wbrew woli narzucać kandydatów. Nie poddał 
też pod głosowanie rezolucyi, zapropowanej przez 
p. Pilcha, aby zgromadzenie oświadczyło się za 
stronnictwem centrum, lecz wołał zakończyć wiec 
zaintonowanium pieśni religijnej. 

Tak więc i ten wiec stwierdził, że zaufania ludu 
nie zdobędą ci, co chcą z niego uczynić powolne 
narzędzie dla interesów nie luda, lecz skonfedero- 
wanego we Lwowie towarzystwa wzaiomnej asekt- 
racyi mandatów. 
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Kraków, 23 stycznia. 


mające osobna miejsce dla wielkiego palca, są lepsze 
niż rękawiczki o 5 palcach, Ważne są sukienne 
okrywy na uszy. 


Zima. Dzisiaj również mamy tak silny mróz, jak s 

dni ubiegłych. Rano termometr wskazywał 22 stop. Z kraju. 
Cvlsiusza niżej zera. W południe w promieniach Tarnow, 22 stycznia. (Walne zgromadzenie T. 
słońca, temperatura nieco się podniosła, o zmierz- |S. L. Teatr ludowy z Krakowa. Wydział kasyna 
chu jednak spodziewane jest znowu wzmożenie się | wobec śmierci Udryckiego). Walne zgromadzenie T. 
zimna. Wisła dotąd nie stanęła, lecz powolny bieg|S. L. odbyło się przy dosyć znacznym udzialo człon- 
wody, gęstą krą pokrytej, wskazuje, że rzeka lada | ków, bo pięćdziesięciu kilku. Jako delegaci zarządu 
chwila pokryje się powłoką lodową. głównego zjawili: się pp. Natanson i Gertler, z po- 

Ogrzewalnie ludowe. Z powodu panujących |słów; dr Battaglia i T. Buynowski. Na wstępie wy- 
w Krakowie silnych mrozów, prezydyum zarządziło | rażono hołd pamięci ó. p. Udryckiego, oraz dzieciom 
otwarcie dwóch większych, ogrzanych lokali, w któ- | polskim, walezącym o święte prawa w zaborze pra- 
rychby uboga ludność mogła znaleźć czasową ochro- | skim, poczem przyjęto sprawozdanie z czynności za- 
nę przed fojmującem zimnem. Jedna z takich ogrze-| rządu i kasowe. W ożywionej dyskusyi zabierali 
walni ludowych otwartą będzie przy ulicy Krakow- |głos: prof. Sikora, ks. Szczeklik, prof. Heitzman, 
skiej 1. 29, druga w Rynku głównym, w dawnym | Kostelecki, Lech i wielu innych. Dyskusya toczyła 
lokalu Sperbera przy rogu ulicy Brackiej. się głównie około pytanie, w jakiby sposób można 

Automatyczny telefon pożarny. W salach Mu- | najskuteczniej pobudzić inteligencyę do zapisywania 
zewn Narodowego w Sukiennicach, zainstalowano | się w poczet członków TP. 8. L. Uchwalono zwołać 
staraniom gminy, automatyczny telefon pożarny.| wiec oświatowy (wniosek p. Natansona), oraz zało- 
Dazałalność tego telefonu o nowym systemie polega |żyć w Tarnowie „Koło pań". Zrealizowanie tej u- 
na tom, że w razie wybucha pożaru, pod ciśnie- |chwały oddano w ręce p. Swaryczewskiej. Wreszcie 
niem gorącej atmosfery, telefon zaczyna działać |wybrano zarząd, w skład którego weszli: naucz. 
Bam, bez użycia rąk ludzkich i alarmuje straż po-|Pietrzycki (prezes), prof. Arvay (wicepr.), prof. Si- 
żarną o powstałym ogniu. kora (sekretarz), Porębski (zast. sekr.), prof. Try- 

Muzeum techniczno-przemysżowe. Wczoraj od- |bowski (skarbnik), prof. Heitzman (zast. skarb.), 
było się posiedzenie komitetn dla spraw Muzeum |jako wydziałowi: dr Gałecki Mieczysław, insp. Lech, 
techniczno-przemysłowego w Krakowie pod przewo-|prof. Ziemnowiez, p. M. Kuszowa, p. M. Malawska, 
dniectwem prezydenta miasta, dra J. Lea. Na po-|p. M. Śwaryczewska, dr Ringelheim, T. Buynowski, 
siedzeniu tem uchwalono projekt budżetu muzeal- | Kostelocki i radca Wiatr. 
nego na rok 1907, dalej w sprawio zbiorów przy-| Wczorajsze przedstawienie krakowskiego teatru 
rodniczych, nagromadzonych w Muzeum, upoważnio- |ludowego dało poznać najlepsze prawie siły p. 
no dyrekcyc, aby w porozumieniu z wybitniejszymi | Frączkowskiego. Grano Domnika na „Grzegórzkach*, 
przyrodnikami uporządkowała te zbiory, które po-|a grano bez zarzutn i z taką brawurą, iż oklaskom 
tem oddano zostaną, jako depozyt, gabinetom uni- |nie.było końca. Publiczność, jak zwykle, nie do- 
wersyteckim, względnie Akademii handlowej. Na- | pisała. 
stępnie komisya uchwaliła przedłożyć dyrekcyi Mu-| Wydział kasyna, pragnąc nczcić pamięć swego 
zeum przemysłwego program urządzenia kursów za- | diugoletniego członka i bibliotekarza, 6. p. J. Udry- 
wodowych na rok 1907, oraz upoważnić dyrckcyę |ckiego, złożył zamiast wieńca na trumnie kwotę 50 
do skomunikowania się z wybitniejszymi przemy- | koron na rzecz Koła "©. S. L., którego zmarły był 
słowcami tutejszymi i rękodzielnikami, celem wy- | gorliwym współpracownikiem. 
słuchania ich opinij i potrzeb w sprawach prze-| Z Wadowic piszą nam: Odbyło się tutaj d. 16 
mysłowych — W końcu nehwalono przeprowadzić |b. m. zebranie naszych stowarzyszeń przemysło- 
w roku bieżącym w Krakowio kursa krawieckie, |wych i rękodzielniczych, w ohecności instruktora 
stolarskie (dla stolarzy meblowych i budowlanych), | przemysłowego p. Ostrowskiego, przybyłego umysł- 
oraz kars dla instalatorów wodociągowych. nie z Krakowa. — Na zebraniu omawiano bieżące 

Z ochotniczej straży pożarnej. Wczoraj, w |sprawy, obehodzące rękodzielników, i po ożywionej 
gmachu straży pożarnej w Krakowie, odbyło się ze- | dyskusyi postanowiono w ciągu roku bieżącego u- 
branio wydziału ochotniczej straży pożarnej, pod |rządzić wystawę prac uczniów rękodzielniczych. 
przewodnictwem prezesa p. Feliska Nowotnego. Na| Wybrano w tym cełu komitet, składający się z 
posiedzeniu tem uchwalono wprowadzić od 1 maja | miejscowych rękodzielników z p. Grudniewskim, 
br. nowe mundury dla członków straży, takie, jakie | majstrem malarskim „na czele. Termin wystawy 
noszą straże, należące do ogólnego Związku straży | oznaczono na sierpień i postanowiono połączyć ją 
ochotniczych w Gałicyi. Dalej wpisano w szeregi|z wystawą tntejszego Towarzystwa „Pomocy prze- 
członków straży 15 nowych członków, na cele zaś |mysłowej*. Wogóle nasze rękodzielnictwo poczyna 
straży uchwalono zakupić 300 metrów węża do si-|Się ruszać k organizować. Odbyło się już kilka ze- 
kawek, 12 dwuramiennych drabinek, oraz jeden |brań, aby wszystkie cechy i stowarzyszenia prze- 
aparat piwniczny. Upoważniono też prezesa p. No-|mysłowe w Wadowicach złączyć w jeden Związek 
wotnego i naczelnika straży p. Wilhelma Fenza do | „Izby rękodzielniczej*, na wzór powstającej w Kra- 
poczynienia starań u prezydum miasta, by lokal |kowie. Obecnie toczą się obrady nad uchwaleniem 
ochotniczej straży został rozszerzony, tak, aby straż, |i stylizacyą projektu statutowego, a gdy się one 
czuwająca w nocy, mogła wyroszyć do pożaru zj ukończą, statut zostanie przesłany do namiestni- 
własnym taborem. W końcn powzięto ważną ochwa- | twa. 
łę, tyczącą sią zabezpieczenia członków straży ocho-| Napad na posła. Z Kołomyi donoszą do „Ku. 
tniczej od wypadków. ryera Lwowskiego“: Onegdaj na powracającego z po 

Walne zgromadzenie członków ochotniczej straży |lowania burmistrza m. Kołomyi i posła na Sejm p 
ogniowej w Krakowie odbędzie się 22 lutego br. |Kleskiego, napadła wieczorem w rynka w Oho- 

Z karnawału. Komitet pań, zajmujący się urzą- |cimierzn banda pijanych chłopów i pałkami powa- 
dzaniem „wieczorków wełnianych“, posta- |źnie go pobiła po głowie. Zalanego krwią przewie- 
nowił, z powodu zapowiedzianego licznego ndziąłn |ziona do dworu właścicielki Chocimierza, p. Jeło- 
uczestników, najbliższy wieczorek mający się ódhyć | wickiej, gdzie gó opattzyr 1 rany zaszył miejscowy 
we czwartek dnia 24 b. m. urządzić we wiel-| lekarz okręgowy, poczem p. Kleski na trezci dzień 
kiej sali starego teatru, a zarazem czyniąc za- fmógł udać się z powrotem do Kołomyi. Sprawcy 
dosyć licznie objawionym Życzeniom otworzyć ga- |napadu zostali wyśledzeni i oddani w ręce sprawie- 
leryę do użytku publiczności. Bilety na gałeryę | dliwości. Co było powodem napadu niewiadomo, tem- 
bed} w kasie starego teatru we czwartek, począw- | bardzioj, ża poseł Kleski pierwszy raz w życiu był 
szy od godziny 4 po południn po cenio 2 K. w Chocimierzu, słynącym z rozbojów i pijaków. 

Z teatru ludowego komunikują nam: Najbliż-| Walka o pastwisko gminne. Z Tłumacza 
szą nowością bądzie ō-aktowy wodewil, osnuty na | donoszą do „Kuryera Lwowskiego": W ostatnich 
tle stosunków warszawskich p. t. „Bykalski czy |czasach uchwaliła rada gminna wydzielić z pa- 
Wykalski* (szewczyk krakowski). Sztuka ta o nie- |stwiska gminnego obszar 4 morgów i przeznaczyć 
zwykle zabawnej treści, porywająca humorem, gry- |je jako łąką na utrzymanie 2 par gminnych koni 
wang była z olbrzymiem powodzeniem na scenach | Uchwała ta nie podobała się tutejszym gospodarzom, 
warszawskich, a przed łaty kilkunastu, za czasów |którzy zebrawszy się z żonami i dziećmi, napadli 
dyrekcyi Koźmiana, na scenie krakowskiej. Próby |na domy dwóch radnych chłopów i pobili ich, a na- 
z tej nowości odbywają się bez przerwy od dłuż- |stępnio kolejno udali się do mieszkania radnych 
szego czasu. Sztukę urozmaicą okolicznościowe ku-|z inteligencyi i burmistrza i słownie ich zelżyli, 
plety. zapowiadając przytem czynny opór w razie wyko- 

Wieczór Lelewicza. W dniu 28 bm. odbędzie | nania uchwały. 
się w teatrze miejskim wieczór humorystyczny An-| Samobójstwo ojca przy zwłokach syna. Z P o l- 
drzeja Lelewicza, reżysera operetki lwowskiej, zna-|skiej Ostrawy donoszą nam; Onogdaj targnął 
nego dobrza publiczności naszej z czasów pobytu |się na swe Życie starszy inżynier manne? Bal- 
operetki w Krakowie. Bardzo urozmaicony i obfity |zar, z rozpaczy z powodu straty swego syna. Syn 
program występu przyniesie monologi 
sceny rodzajowe, transformacyjne, typy eharaktery- | jąc obecnie na politechnikę w Wiedniu, zaziębił się 
styczne, a wszystko to będzie okraszone obficie hu-|i dostawszy zapalenia płuc, po miesięcznej chorobie 
morem artysty. zmarł onegdaj. Rozpaczowy ojciec przy zwłokach 

Sympatya, jaką Kraków darzył „p. Lelowieza, |syna trzykrotnie strzelił do siebie z rewolweru, ra- 
znajdzie zapewne wyraz w szczelnie zapełnionej |niąc się ciężko. Pogotowie edwiezło nioszczęśliwego 
sali teatru. do szpitala — stan jego beznadziejny. 

Pierwsza pomoc w wypadkach odmrożenia.| Ruch pociągów. — Na szlaku 'Tarnopol- Pod- 
Wobec niebywałych mrozów, które od kilku dni pa- |wołoczyska podjęto napowrót ruch pociągów towa- 
jnują w całym kraju, sprawa pierwszcj pomocy |rowych. — Na szlaku Hliboka + Karapezin - Czuden 
|w razie zamarznięcia lub odmrożenia stała się rze- przywrótono ogólny ruch pociągów. — Z powodu 
„ezywiście aktualną. "rzeba przedewszystkiem od- | zamieci śnieżnych wstrzymano ogólny ruch na szla» 
|różnić ogólne zamarznięcie od częściowego, | ku Hliboka-Sereth. 

(czyli odmrożenia jednej lub kilku części ciała.| Zmarli. 

W wypadkach zamarznięcia, które powoduje po ko- W Warszawie zmarł Władysław hr. Mielży ń- 

' lei senność, bezprzytomność, śmierć pozorną, a wre-|ski, właściciel dóbr Rozkosz i Komorno w gub. 

'szełe rzeczywistą, wymaganą jest nadzwyczajna | siedleckiej, 

, przezorność. Ciało jest stężałe i kruche jak szkło. 

, Skutkiem szybkiego ogrzania jego powierzchni pow- ze Świata. 

stałoby wprost pękanie głębiej leżących tkanek. Lu- i 
dzi zamarzłych należy ratować zapomocą nacierania Strajk szkolny w zaborze pruskim, Za arty- 
śniegiem, a następnie płótnem, przez stosowanie |kały o strajku szkolnym skazano znów redaktora 
sztucznego oddechania i silne środki woniejące, przez | poznańskiego „Wielkopolanina*", p. Szmyta na 650 
podawania silnego wina i zimnej kawy cz»"nej. — | marek grzywoy, a redaktora „Dziennika Kujawsk.*, 
Odmrożenie palców, nosa, uszów jest ' .asogiczne jp. Jankowskiego na 200 marek. Sąd kamoraluy 
z poparzeniem, a pomoc w tych wypadkach jest („Kamergericht*) w Berlinie wydał wyrok zagadni- 
„podobna jak przy poparzeniach. Są trzy stopnie |eczy, że nio wolno jest zatrzymywać dzieci w szkołe 
: odmrożenia, objawiające się w zaczerwienienia i na-|ponad rok 14 — na czas nieoznaczony. Nie 
brzmieniu skóry; w tworzeniu się wrzodów, a wre- |zwalniając dziecko ze szkoły, władza powinna Ww 

,szeie w zgorzelinie. We wszystkich wypadkach na- | każdym wypadku oznaczyć, jak długo ono jeszcze 

śleży wezwać lekarza, zaś do chwili jego przybycia |ma uczęszczać do szkoły, po skończonym 14 roku 

' trzymać się następujących przepisów: W pierwszym | życia. Wyrok ten wydano w pewnym O 0 

vstopniu wystarczy okład z zimnej wody; w razie | dzieci polskie. „Kamergericht* jest najwyższą w tej 

„ntworzenia się wrzodów należy zrobić opatrunek | sprawie instancyą. 

*z wazeliną lub inną maścią, ale nie używać o ile| Nowy kolonizator. Polak Koszczyński sprzedał 
możności waty, lecz gazy; w trzecim stopnin na-|folwark swój Polska wieś pod Kłeckiem w Po- 
leży tylko baczyć, ażeby zła nie pogorszyć i wstrzy- znańskiem za 395.000 marek komisyi kolonizacy jnej. 

:mać się od wszelkich zabiegów, czekając na leka-| Stosunki w armi serbskiej. Jak donosi „Zoit” 
` rza. z Zemunia, porucznik armii serbskiej Giuriciez, który 
Środki zapobiegawcze są ważne w razie silnych | niedawne zbiegł z szeregów, powrócił do Belgradu, 

mrozów. Zwłaszcza należy dzieci otoczyć staranną |otrzymawszy od ministra wojny nie tylko zapew- 

opieką. Przedewszystkiem nie trzeba ich wypuszczać nienia bezkarności, wet przyrzeczenie awansu. 

z domu na oziębione silnie powietrze zaraz po spe-|Do Giuricicza 

życiu gorącego Śniadania. Dopiero po kilkunastu | z obozn spiske 

minutach można je puścić na pole. Rękawiczki bez | przyczem OŚ 
osobnych palców, lecz w kształcie worka, a tylko jakakalwł 
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zapłacą jego długi. Giuricicz edmawiał i dopiero 
gdy otrzymał od ministra wojny Pałnika pisemne 
zapewnienie bezkarności, powrócił do Belgradu, Ta 
bezprzykładna względność władzy wojskowej wobce 
zbiega ma powód w tej okoliczności, że Giuricicz 
posiada ważne dokumenty, odnoszące się do obecne- 
go, rzekomego, czy też może prawdziwego spisku 
wojskowego przeciwko królowi serbskiemn. 

Strajk kolejowy w Bułgaryi. Z powodu braku 
dostatecznej liczby maszynistów i palaczy ruch na 
kolejach bułgarskich przy panującym strajku nie 
może być utrzymany nawet co do pociągów osobo- 
wych. Zarząd kolei bułgarskich z tego powoda po- 
szukuje za granicą 60 maszynistów i tyluż pala- 
czy, ażeby ich zatrudnić u siebie. 


Ze stowarzyszeń. 


Z krakowskiego Koła Towarzystwa nauczy- 
cieli szkół wyższych. W sobotę 19 b. m. odbyło 
się walne zgromadzanie ezłonków krakowskiego 
Koła Tow. nauczycieli szkół wyższych, pod prze- 
wodunietwem prozesa radcy dra Emanuela Wol ffa. 
Po udzielenin absolutoryum ustępującemu wydzia- 
łowi, nastąpiły wybory na rok 1907. Wybrani zo- 
stali: dr Emannuel Wolff przewodniczącym, dyr. 
Józef Winkowski, zastępcą przewodniczącego. 
Do wydziału weszli pp. Juliusz Ippotdt, dr Jan Ja- 
kóbiec, Władysław Koch, Wojciech Krajewski, Sta- 
nisław Leonhardt, Mikołaj Mazanowski, Ryszard 
Ordynski, Jan Śnieżek, dr Władysław Wasung i 
dr Stanisław Zathey. Jako zastępcy wydziałowych: 
dr Kami! Kraft i Stanisław Sobiński, * 

Ustępującym długoletnim członkom wydziału, wi- 
ceprczesowi radcy K., Kosińskiemu, skarbnikowi St. 
Jaworskiemu i sekretarzowi drowi J. Hoekowi, zgro- 
madzenio wyraziło gorące podziękowanie. 

Następnie na wniosek dra Wasunga nehwa- 
lono jednomyślnie wysłać telegram do dra l. Pe- 
telenza, z podziękowaniem za gorliwe i skute- 
czne poparcie sprawy polepszenia bytu nauczycieli 
szkół średnich w Radzie państwa. Na wniosek prof. 
J. Magiery zgromadzenie wyraziło cześć i hoła 
dziatwie polskiej z zaboru pruskiego za pci- 
ną poświęcenia walkę w obronie języka ojczystego 
Omawiane również potrzebę stworzenia biblioteczki 
pedagogicznej dla użytku członków Koła. 

We wtorek 22 b. m. ukonstytuował sią nowy 
wydział, wybierając sekretarzem prof. W. Krajew- 
skiego a skarbnikiem prof. J. Śnieżka, 

Z Towarzystwa przyrodników im. Kopernika. 
We czwartek 24 b. m. o godz. 62/4 wieczór odbę- 
dzie się posiedzenie w Tow. lekarskiem (Radziwił- 
łowska 4). Na porządku dziennym: 1) Prof. Boche- 
nek: „O anatomii i anatomach w dawnej Polsce“. 
2) Dr Bruner: „O własnościach magnetycznych prądu 
w elektrolitach*, 

Z Towarzystwa prawniczego. W piątek unia 
25 b. m. o godzinie 6 wieczorem odbędzie się 
w sali Coliegiaum novum referat dra Juliana Ger- 
tiera p. t: „Stanowisko prawne kuratora do ścią- 
gnięcia wierzytelności*, 

Staraniem „Czytelni dła kobiet“ odbędzie sie 
we czwartek dnia 24 b. m. o godzinie 7 wieczo- 
rem w sali „Eleuteryi" (Rynek gł., L. 17, II p.) 
pogadanka pani Bujwidowej na temat: „Na czem 
polega krzywda kobiety*. Wstęp wolny. 

W stow. „Związek naukowo-towarzyski adbę- 
dzie się we czwartek %4 b. m. o godz. 7 odczyt 
p. Btachiewicza, p. t. „Rewolucya rosyjska a aocyal- 
no-demokratyczna partya robotnicza Rosyi*. 


Mianowania. P. Kazimierz Wojciechowski, nauczycie: 
II gimnazyum w Rzeszowie, został zatwierdzony W za- 
wodzie nauczycielsstn 1 owzymał tytuł profeserr 


Uniwersyłet ludowy im. A. Mickiewicza. 

Wo czwartek: Dr Stefan Frycz: „Zagadnienia etyczne 
w ich dziejowym rozwoju". 

W piątek: Dr Feliks Perl: „Jak się urzeczywistniają 
reformy społeczne”, 

W sobotę: Dr Stefan Frycz: 
w ich dziejowym rozwojn* 

Repertoar teatru m <anggy,_ 

We środę: „Sherlock Hoimes*. 

We czwartek: „Nitka jedwabiu". 

W sobotę: „Bakarat”, sztuką w 3 aktach H. Bere- 
steina. 

W niedzielę po paiudniu: „Betleem polskie"; wieczór: 
„Wioek i Wacek“, 

W poniedziałek: „Wieczór humoru” A, Lełewicze. 

Z kalendarza, We czwartek 24 stycznia: Tymotensza 
bisk. m.; w piątek 25 stycznia: Nawrócenie św. Pawła; 
w sobotę 2u stycznia: Polikarpa b. m, i Pauli wd, 

Wschód słońca 24 stycznia o godz. 7 min. 26. zachód 
o godz. 4 min. 17; długość dnia godzin 8 minut 54, 

Z krakowskiego obserwatoóryum. Dnia 22 stycznia ter- 
mometr doszedł od — 285 do 19:0 C.; barometr pad- 


„Zagadnienia etyczne 


nosił się, 
Dnia 238 stycznia o godzinie 7 rano stan barometru 
7704 mm., termometru — 228 C,; wiatr wschodni, 


REN TAREA E E Y- WAP EO PBK | 


E. Gabryelska, Krzysztofory 
Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwndziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych. 


Wier aulrów na ft rasowej, 


(Qa naszego korespondenta) 


Zakopane, 21 stycznia. 

Staranieia komitetu pań odbył sie tu w ubiegłą 
niedzielę na cześć Elizy Orzeszkowej „Wieczór 
autorów", w którym wzięli udział prawia wszyscy 
przebywający w Zakopanem literaci. Przed rezpo-, 
częciem przemówień zredagowano i wysłano tele- 
gram do Orzeszkowej z wyrazami hołdu od liez- 
nie zebranych rodaków ze wszystkich zaborów. 

Pierwszy zabrał głos p. Antoni Potocki, któ- 
ry w serdecznych słowach w ogólnych zarysach 
gcharakteryzował społeczną i narodowa działalność 
Orzoszkowej. Eliza Orzeszkowa — mówił prole- 
gent — należy do tej wielkiej rodziny oraczy na 
niwie literackiej, dla których talent jest tylko na- 
rzędziem do zasiewania wielkich ideałów w spoto- 
czeństwie. Ona pierwsza po trzech naszych nic- 
śmiertelnych wieszczach budziła sumionio narodu; 
należy też do tych nielicznych pisarzy, jak Szeks- 
pir, Mickiewicz, których obraz nie zanika w duszy 
i pamięci naszej, 

Następna prelegonika, p. Marya Czesławz Prze- 
wóska mówiła o poglądach Orzeszkowej na eman- 
cypucyq Kobiety; odczytała też list Orzeszkowej 
w tej sprawie. 

Wacław Sieroszewski mówił o ostatniej po- 
wieści Orzeszkowej p. t.: „Ozeiciel potęgi“. Potężny 
despota zniszczył dobrobyt, rodzinę i szczęścia ezel- 
ciela tej potęgi, przed którą się korzył. Oto treść, 
którą prelegent nawiązał do stosunków pod cara- 
tem, i stawiając jako przykład bohaterstwo bojow- 
ca, który zgładziwszy w Lubartowie ciemięzcę i 
sługę caratu, jedno miał tylko żądanie, aby ga 
prędzej rozstrzelano, wzywał "zebranych rodaków, 


Adres wydawnictwa: 


Borkowski, Kraków, ulica Niecała L 4. 


syła się numer „Djabła” na okaz hozalatnie, 
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dencyę sztuki i powinna była albo przedstawienie 
zupełnia odwołać, albo poczynić takie zarządzenia, 
aby ewentualnie demonstrantów usunąć i po prze- 
rwie przedstawienie dokończyć. Wina zaś władz 
polega na tem, iż według ustawy nie wolno wy- 
stawiać sztuk takich, któreby zakłócały spokój. — 
Władza pol, mając w cenzurze manuskrypt sztuki, 
znała jej weść i minio to do przedstawienia dopu- 
ściwszy, nie postarała sią o jego spokojny przebieg. 
Wobec tego żąda dr Dziedzic zwrotu kosztów. 

Koszta te oznaczył na 6 K 40 h. Nie chodzi mu 
zreszta tyle o to 6 K 40 h., które w razie wy- 
grania sporu ofiaruje na (l. S8. L, ale o 
zasadę, czy i kto jest odpowiedzialny za prze- 
rwanie sztuki. Albowiem dziś sztukę przerywają s9- 
cyaliści, bo się im nie podoba lub ich obraża, ju- 
tro syoniści, kiedyindziej mogą to zrobić Rusini, a 
za miesiąc szewcy, kiedy autor przedstawi szewców 
w niekorzystnem oświetleniu. Chodzi więc o to, 
kto powinicn starać się o spokój i kto za niego 
odpowiedzialny? 

Zastępca prokuratoryi skarbu, odpie- 
rając zarzuty czynione państwu przez powoda, przy- 
pomina, że policya jest tylko odpowiedzialna przed 
swoją władza, przełożoną, a nie przed sadem, Co 
więcej, zastępea prokuratoryi dopatrzył się winy 
powoda, że słysząc o przygotowaniach do demon- 
stracyi przed przedstawieniem, mimo to udał sią do 
teatru; powód jednak wielkiej szkody nie poniósi, 
bo i demonstracya coś warta. 

Zastępca dyrektora teatru p. Heltera adw. dr Li- 
licn zakwostyonował żądanie skarżącego. Dr Lilien 
obliczył, że p. Dziedzicowi należy się właściwia 
tylko 1 kor., jako 1/, wydanej kwoty na swój bi- 
lei. Dyr. Heller odnosił się podczas przedstawienia 
przez kom. połicyi dra Tauera do namiestnika, ten 
jednak najpierw nie mógł się z nim porozumieć, 
a następnie, na powtórne prośby p. Hellera, juź 
tego uczynić nie chciał, A zresztą — stwierdza dr 
Lilien — i demoastracya jest pewnego rodzaju wi- 
dowiskiem niehezwartościowem. Nadto jest dr Lie- 
lien zdania, że do teatru nie należy wprowadzać 
policyi podczas demonstracyi. Policya bowiem w ta- 
kich wypadkacu okazuje zbyt wiele energji i mo- 
głoby się skończyć na rozlewie krwi. 

Po przesłuchaniu stron oświadczył sędzia. że wy- 
rok ogłosi na piśmie, . 


by nie byli czcicielami potęgi. Potągą był i jest 
jeszcze carat, ten niszczyciel szczęścia i wolności 
narodu, któro jednak nie zginą, dopóki istnieją lu- 
dzie, co gardzą życiem i śmierci się nie boją. 

Dalej p. Wacław Wolski, pidwca Tatr, czytał 
swoje fantazye na temai „Podróż w wieczności.“ 

P. Wojciech Brzega rymami opowiadał o bo- 
haterstwie dzieci w Poznańskiem — a pani Ku- 
czewska odczytała piękne poezye Maryi Mar- 
kowskiej. — P. Józef Ruffer pięknym gło- 
sem wypowiedział swój wytworny wiersz o „Synu 
słońca”. 

P. Władysław Reymont dał wspaniały i wy- 
goce artystyczny opis sądu chłopskiego nad złodzie- 
jami, który potęgą słowa wstrząsnął słuchaczami. 
Przytem p. Reymont umie czytać swoje utwory i 
posiada dźwięczny głos. Kiedy autor przez usta go- 
spodarza Jędrzeja mówił de zgromadzonego ludu, 
że czas wielki „wyrywać zło z korzoniem*, a 
„sprawiedliwość trzeba sobie samym brać“, zerwa- 
ły się na sali rzęsiste oklaski. 

P. Wladyslaw Orkan odezytał potężny swój 
ntwór poetycki, zapowiadający rozkwit jego talen- 
tu. Niepodobna w ramach korespondencyi streszczać 
tego pięknego utworu, pełnego wzniosłych myśli i 
uczuć; powiem więc tylko, że wywarł on głębokie 
wrażenie na słuchaczach, 

Wreszcie p. Tadeusz Miciński opowiadał o 
strasznej nędzy i ciemnocie ludu na Podhalu. — 
Zwiedził on razem z ks. proboszczem z Chochołowa 
przeszło tysiąc chat, gdzie widział straszną nędzę, 
o jakiej może nikt z obecnych nie ma wyobraże- 
nia. Nawotywał przeto do pracy kulturalnej nad 
tym zapomnianym ludem. AMS, 
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1.4 a gy 
Kronika Iwowska. 
Lvyów, 23 stycznia. 

Oszustwo w Banku krajowym. W dalszym cią- 
gu wczorajszej rozprawy przesłuchano Leopolda 
Kostkiewieza, 19-letniego szeregowca 30 p. p- 
b. ucznia Akademii handlowej. Pewnego razu Wia- 
dyka zwierzył się przed świadkiem, że wie o oszu- 
stwie w Banku. Rozmowa zaczęła się od tego, że 
przy wojskn obaj biedują, więc przydałyby się pie- 
niądze. Na to Władyka powiedział, że zna jednę 
sprawę, z której możnaby korzystać, ale boi się ją 
wyjawić. Gdy świadek nalegał, aby mu Władyka 
wyjawił tajemnicę, nie chciał tego uczynić, ani wy- 
mienić Żadnych nazwisk. Świadek radził Władyce, 
aby powiedział, co wie. Władyka wspominał, że za 
wyjawienie sprawy przeznaczona jest nagroda. 

Na pytanie obrońcy dra Dwernickiego odpowie- 
dział Świadek, że mówił żartom do Władyki, aby 
z nagrody dał mu 50 koron. 

Charakterystyczne były zeznania świadków Stan. 
Chomiaka i Władysława Dzbańskiego, 
kiórych uwięziono wraz z podsądnym, jako podej- 
rzanych zrazu o współudział, oraz trzeciego człon- 
ka organizacyi, Zenona Wójciekiego, brata 
podsądnego, Kazimierza. Zaprzysiężono ich, wbrew 
życzenin prokuratora, 

Wszyscy oni zgodnie zaprzeczyli stanowczo wie- 
fu szczegółom zeznań szeregowca Władyki, a przy 
konfrontacyi z nim śmiało mn w oczy zarzucali 
bezczelne kłamstwo, za co zostali przez przewodni- 
czącego upomniani. Władyka mięszał się i odpo- 
wiadał wykrętnie. Przewodniczący mówił do niego: 
„Panie, nie udawaj pan, że nie rozumiesz. 0 czem 
gię mówi", 

Mocno obciążającem dla podsądnych, Borowickie- 
go i Meisnera, było orzeczenie znawców pisma, pp. 
Nowickiego i Skobielskiego, którzy stanowczo 


Rapa Rusinów 
na Uniwersytet. 


(Te! „N. Reformy“ z 23 stycznia.) 


Lwów. Dziś o godz. 12 w południe przybyła 
do uniwersytetu deputacya akademików 
ruskich, której towarzyszyło przeszło stu stu- 
dentów Rusinów. Deputacya zamierzała udać 
się do rektora dra Giuzińskiego z prośbą 
o udzielenie sali na wiec stndentów ru- 
skich, na którem miano naradzić się nad tem. 
jakie ma młodzież ruska zająć stanowisko wo- 
bec jntrzejszej dodatkowej immatrykulacyi. 

Przechodząc kuryturzami grupa studentów ru- 
skich spotkała sekretarza uniwersytetu, dra W i- 
niarza, który zapytał idących, dokąd zmic- 
rzają ?, 

— ZŻądamy sali! — odpowiedziano z tłumu. 

— Nie dam sali! — odpowiedział dr Wi- 
niarz. 
i 
twierdzili, że pismo”nu sfałszowanej przekazce, na 
którą podjęto 20.000 koron, pochodzi z ich ręki. 

P. Ostrnszkowa, właścicielka drukarni, wy- 
jaśniła, że podsądny Wójcicki i Fuk chcieli od 
niej wydzierżawić drukarnię, lecz nie mieli pienię- 
dzy. Za druk cztera numerów „Narodu“ zostali jej 
dłażni. 

Leon Fak, dragi z przywódców młodzieży, który 
był również uwięziony, nie chciał złożyć przysięgi, 
i oświadczył. że przed sądem austryackim 
zeznawać nią myśli. Przewodniczący tłuma- 
czył mu, że sąd może go zmusić do przysięgi i 
sprawa będzie się ciągnąć ze szkodą podsądnych. 
Obrońca mówi: „Panie, trzeba nie mieć sumienia! 
Doprowadziłeś ich pau do nieszczęścia — a teraz 
chcesz udawać bohatera". Nie nie pomagało. Prze- 
wodniczący jeszcze raz wezwał go, aby złożył przy- 
Bięgę, ale Fuk oświadczył, że jej nie złoży, 

Przewodniczący wzywa prezydyum na naradę. 
To dopiero skłoniło Fuka do zaniechania uporu. — 
Trybunał powrócił do sali i Fuka zaprzysiężono. 

Fuk zeznał, że „Naród“ wydawano za pienia- 
dze składkowe. Zapłacono bardzo małą część zobo- 
wiązan. O popełnienin oszustwa w Banko przez 
czionków organizacyi, nic świadek nie wie. 

Zeznawali potem; matka podsądnego Wójciekiego, 
Antoni Szamażski i szereg innych świadków, któ- 
rych zeznania miały przeważnie charakter odwodo- 
wy. Rozprawę odroczono potem do dziś rana, 

O godzinie 3-ciej telefonują nam za Lwowa: 

Sędziowie przysięgli zaprzeczyli wszyst- 
kie pytania, a trybunał na podstawie tego wer- 
dyktu wydał wyrok uwalniający wszyst- 
kich oskarżonych. Tych ostatnich natych- 
miast wypuszczono na wolność, a publicz- 
ność zgromadzona w sali, urządziła im owacyę, 

Mróz we Lwowie wywołuje objawy odmrożoń 
dość znaczne. Jeden z opatrywanych wczoraj wy- 
padków był tak zwanem odmrożenicm drugiego 
stopnia. Ni:jaki Jan Neger odmrozi? nogi i to tak 
ciężko, że odwieść go musiano do szpitała. 

Na błoniach janowskich, przy magazynie wojsko- 
wym, zamarzł stojący tam wczorajszej nocy na po- 
sterunkn szeregowiec 80 pułku piechoty. Zastano 
go w pozycyi siedzącej pod magazynem bez zna- 
ków życia. 

Szkola wobec mrozów. Ze Lwowa telografują 
nam; Rada szkolna krajowa rozporządziła, że w ra- 
zie mrozów większych, niż 15% R., nieobeeność u- 
czniów szkół średnich i ludowych ma być uważaną 
za usprawiedliwioną. 

„iy“ przed sądem. Wczoraj przed lwowskim 
sądem cywilnym toczyła się zajmująca rozprawa. 
Było to echo demonstracyi podczas przedstawienia 
sztuki Krechowieckiego p. t. „My* dnia 4 b. m. we 
Lwowie. Adwokat dr Dziedzie mianowicie wniósł 
skargę przeciw dyrekcyi teatru o zwrot 
kosztów biletn wstępu, ponieważ przedstawienie nie 
zostało dokończone. Uzasadniając swą skargę, dr 
Dziedzic podniósł, że afisze dyrekcyi teatru, zapo- 
wiadające przedstawienie, są ofertą, a publiczność, 
kupująca biloty, zawiera niejako kontrakt z dyrek- 
cyą, mocą którego za cenę biletu ma prawo wy- 
słuchać zapowiedzianej sztuki do końca. Tymecza- 
sem dyrekcya zapowiedzi, obwieszczonej afiszem, 
nie dotrzymała i przedstawienie przed końcem aktu 
U zostało przerwane. 

Winę ponosi dyrekcya, która znała treść i ten- 


Pobicis sekretarza. 


Wówczas młodzież ruska rzuciła się na dra 
Winiarza i zaczęła go niemiłosiernie okladać 
kijami. Dr Winiarz pudi na podłogę zalany 
krwia. 


Zbarzemie anli, 


Roznamiętniona młodzież rozbiegia się wtedy 
po kurytarzach, a zebrawszy się ponownie na 
kurytarzach pierwszego piętra,  przypuściła 
szturm formalny do auli uniwersyteckiej. W 
mgnieniu oka wyłamano drzwi. Kilkudziesięciu 
studentów wpadło do wnętrza i zaczęło łamać 
i niszczyć Sprzęty, zrywać obrazy ze ścian i 
krajać je nożami, wybijać szyby i t. p. W re- 
zultacie po kilku minutach cała ogromna aula 
zamieniia się w kupę gruzów. Wielka katedra 
i podjum były zupełnie rozbite. Krzesia i ławy 
połamane. Okna wybite co do jednego. Rury 
gazowe i świeczniki połamane. 

Portrety byłych rektorów uniwersytetu 
i zasłużonych profesorów. które wisiały na ścia- 
nach, pozrywano i pokrajano nożami. Mie oca- 
łał ani jeden. 

Między iunemi zniszczono portrety 
szefa sekcyi Owiklińskiego i ministra Piętaka, 
ks. Jflarskiego, ks. Delkiewicza, hr. Pinińskie- 
go, "s, Soleckiego, ks. Klosa, profesora Małe- 
ckiego, Zmurki, ks. Krynickiego i w. i. Nie 
oszczędzono również portretów ruskich uczo- 
nych i profesorów, a mianowicie i ks. Sarni- 
ckiego. 


Atak wa kancelarye dziekańskie, 

Z auli wyszedłszy rzucili się studenci na 
kancelaryę uniwersytetu i główne biuro kance- 
listy uniwersytetu p. Owoca, demolując je zu- 
pełnie. Połamano biura, poniszczono 
księgi i papiery, wybito okna it. p. 
Dalej przyszła kolej na dziekanat ' prawniczy. 
Ten zdemolowano tak, że nawet kanapy i fo- 
tele popruto i pokrajano nożami, łamiąci 
niszcząc wszystko. co im wpadło pod 
rękę. 

Wreszcie rzucono się na dziekanat lekarski, 
który uległ podobnemu losowi, jak 
prawniczy. Tu poniszczeno również wiszące 
na ścianach portrety byłych dziekanów fa- 
kultetu lekarskiego. Ocalały tylko dwa portrety 
profesorów Gluzińskiego i Prusa. 4 

Nadto na kurytarzach pierwszego piętra 
wzniesiono w mgnieniu oka barykady z ławek, 
krzeseł, stołów, porozbijanych pieców i t. p. — 
Otworzono krany wodociągów. porozbijano prze- 
wody gazowe i t. p. 


Strzały, -- Rozbicie bramy. 


Całe pierwsze piętro uniwersytetu 
przedstawia obraz zupełnego zniszczenia. 
Podłoga zasiana jest odłamkami szkła i odłamka- 
mi sprzętów. Na poszarpanych obrazach i me- 
blach widać, jak gdyby slady kul. 

Studenci, którzy w krytycznym czasie znaj- 
dowali się na wykładach w przyległych salach, 
utrzymują, że słyszeli strzały. Wiele sprzętów 
w auli i kaneelaryach rozbito siekierami. 

Cała ta dzika gospodarka Rusinów w uni- 
wersytecie trwała przeszło godzinę. Pa godzinie 
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pierwszej cała grupa zeszła na dół, ale zastała 
bramę od zewnątrzzamkniętą W mgnieniu 
oka wysadzono ją z zawiasów, a Rusini, u- 
zbrojeni w grube kije i nogi od poła- 
manych krzeseł i stołów, ruszyli przo- 
dem. 


Aresztowania 1 pochód Rusinów. 


Tuż jednak przed uniwersytetem na placyku 
zastąpiła im drogę policya, skonsygno- 
wana bardzo licznie. Młodzież ruską otoczono 
kordonem i zażądano legitymacyj. Z pośród 
wszystkich jeden tylko legitymacyę oddał i te- 
go puszczono wolno. Reszta zaś, w liczbie prze- 
szło stu, odmówiła oddania legitymacyj i tę za- 
trzymano w obrębie kordonu. 

O godz. 1'45, jak nam nasz kgespondent te- 
lefonuje ze Lwowa, przed uniwersytetem na pia- 
cyku ciągle jeszcze stała policya, otaczająca 
kordonem młodzież ruską. Równocześnie zare 
kwirowano nowe oddziały policyi. — 
Ulicę św. Mikołaja, przy której mieści się gmach 
uniwersytetu i przyległe, mimo silnego mrozu, 
zajęły tłumy ludu. 

Wreszcie o godzinie drugiej, kiedy po prze- 
szukaniu uniwersytetu przekonano się, że niema 
tam jnż nikogo, policya odprowadziła a- 
resztowanych Rusinów na policyę. 
Przeszło stu studceatów, otoczonych kordonem 
policyi pieszej i konnej, szło ulicami: Akademi- 
cka, Chorążczyzny, Słowackiego do gmachu po- 
licyi przy ulicy Mickiewicza. Aresztowani Śp ie- 
wali pieśni ruskie i rozwinęli sztanda- 
ry o barwach narodowych ruskich. Sztandary 
te jednak poliecya natvchmiast odebrała. 

Jeden sztandar wywieszono także w oknie 
uniwersytetu w czasie, gdy w jego wnętrzu gra- 
sowali Rusini. 

Na polieyi umieszczono wszystkich aresztowa- 
nych tymczasowo w lokalmościach, przylegają 
cych do biura inspekcyi policyjnej, gdzie na- 
tychmiast zaczęto ich przesłuchiwać. 
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L Rani i abera rowy. 


O zamachu na naczelnika stacyi warszawsko- 
petersburskiej w Warszawie, Afanasjewa, dono- 
szą jeszcze gazety warszawskie: Gdy naczelnik 
stacyi, p. Afanasjew, w poniedziałek wieczorem 
podjeżdżał do domu Nr 8 przy ulicy Mazowie- 
ckiej, z podążającej z tyłu za nim drugiej do- 
różki jednokonnej, a jak stwierdzono, jadącej 
od samego dworca, wyskoczyło trzech jakichś 
ludzi, którzy, dobywszy rewolwerów, ` zaczęli 
strzelać do p. Afanasjewa. Z kilkn kul, jedna 
trafiła go w lewą nogę, przebijając mu ją na 
wylot, druga zadała lżejszą ranę w lewą rękę. 
P. Afanasjew, uciekając przed strzałami, choć 
raniony, a mając odcięte wejście do domu Nr 
8, wpadł pod Nr 6, gdzie, zatrzasnąwszy za 80- 
bą furtkę, ukrył się w izdebce stróża. Sprawcy 
strzałów uciekli, a na miejscu wypadku znalazł 
się lekarz, który opatrzył rany p. Afanasjewa 
w mieszkaniu prywatnem, dokąd przeniesiono 
ranionego, poczem odwieziono go do mieszkania 
na dworcu petersburskim. 

Kto strzelał i jaki był powód napaści, nie 
jest to wyjaśnione. P. Afanasjew był niedawno 
mianowany na swoje stanowisko. 

Strajk ogólny jednodniowy, proklamowany na 
dzień wczorajszy jako w rocznicę tłumnego wy- 
stąpienia robotników patersburskich przed dwo- 
ma laty — zupełnie się nie powiódł, Fabryki 
pracówały, sklepy były otwarte. Strajk ograni- 
czył się na kilka zaledwie piekarni i cukierni 
i inaych mniejszych zakładach. 


(Telegramy „Nowej Reformy* z d. 23 stycznia.) 


Bewizye w Warszawie. 

Warszawa. W wielu drukarniach tntejszych 
odbyto ścisłą rewizyę. Policya aresztowała pu- 
blicystę Goldberga. Na ulicach wzmo- 
ceniono patrole policyjne i wojsko- 
w e. 

Rewizye domowe odbyto także w wielu do- 
mach prywatnych. W pewnym sklepie galante- 
ryjnym zualeziono dużo pieśni rewolucyjnych, 
w pewnem mieszkaniu prywatnen znaczny za- 
pas broni. W domach tych dokonano li- 
cznych aresztowań. 


Przykra delraudacya. 

Petersburg. Sekretarz ministeryalny, W it- 
kowski od kilkn dni znikł bez śladu. 
W wydziale. którym on zarządzał , stwierdzono 
defraudacyę 600.009 rubli z sumy, wyznaczo- 
nej na rządowa akcyę wyborczą. Policya przy- 
puszcza, że Witkowski zbiegł z sumą tą 
za granicę, 

Rewizya. 

Petersburg. W iustyiucie clektrotechnicznym 
odbyła się rewizya. Polieva opieczętowała 
instytut. 

Kairo. Trzej Rosyanie, aresztowani za zamie- 
rzony zamach dynamitowy na pewien 
parowiec, będą wysłani do Rosyi. 


Rocznica rewolucył. 
Petersburg. Wczorajszy dzień przeszedł 
spokojnie. Wieczór ogłosili zecerzy strajk, 
wskutek czego dzienniki dziś nie wyszły. 


Wolność osokisia. 

Petersburg. Minister - spraw wewnętrznych 
wniósł do rady ministrów projekt w sprawie 
nietykalności osoby, mieszkań i ta- 
jemnicy listów. Zasadą projekiu jest, aby 
osoba aresztowana przez połicyę bez rozkazu 
sądowego musiała być w ciągu 24 godzin, albo 
wypuszczoną na wolność, albo przesłuchaną 
przez sędziego śledczego. 


OQrganizacys miedzieży unńiwersy- 

teczłej. 

Moskwa. Centralny komitet słuchaczów tutej- 
szego uniwersytetn nawiazał rokowania z przed- 
stawicielami słuchaczów innych moskiewskich 
szkół wyższych w celn utworzenia wspólnego 
komitetu, któryby kierował całą akcyą młodzie- 
ży wobec władz. Komitet ten ma mieć podobny 
charakter, jak komitet stronnietw robotniczych; 
będzie on także pod względem politycznym od- 
grywał wybitną rolę. Dalei postanowiono zało- 
żyć dla spraw młodzieży szkół wyższych oso 
bny organ prasowy. 


Franciszka Głowskiego 


Rynek główny Nr. 13 (nad składem lamp Ditmara) 


ŚRaniwIe na Wegrzech. 
(Telegramy „Nowej Reformy“ z 23 stycznia.) 
Glosy prasy. 


Budapeszt. Cała prasa omawia sytuacyę prze- 
ważnie w duchu pesymistyczny m. 

„Pester Lloyd* pisze, że sprawa Poalonyi'ega 
zamieniła się w przesilenie o charakierze o- 
strym, które nie da się przewlec. Przeciw Po- 
lonyi'emu zwrócono się w gabinecie nie tylko 
z powodu ataków przeciw niemu skierowanych, 
ale także dlatego, że często wygłaszał w parla- 
mencie mowy, zapowiadające rozmaite reformy 
i programy, o których w łonie gabinetu 
nie nie było wiadomem. 

„Bud. Hirlap* podnosi, że najbardziej rozcho- 
dziło się Polonyi'emu, iż do brudnej aiery swo- 
jej z bar. Schoenbergerowa, wciągnął także in- 
nych przywódców koalicyi i podczas, gdy oni 
chcieli go oczyścić, on chciał ich błotem obrza- 
cić. 

„N. Pester Journal” podnosi. że częściowe 
przesilenie ministeryalne ma także znamiona 
przesilenia koalicyjnego. Bądź co bądź 
dziwne jest to przywiązanie Wexerlego i Kos- 
sntha do Polonyi'ego. 

„Aikotmany“, organ partyi ludowej, podnosi, 
że leżałoby w interesie kraju, aby z powodu 
kwestyi osobistej nie narażać koalicyi Polo- 
nyi powinien ustąpić. Może sią on oczy- 
ścić tylko przed sądem. 

„Budapest“, organ Kossutha, podnosi, że par- 
tya niezawisłości pozostawiła Polonyremn swo- 
bodę wyboru, czy ma sią udać do sądu, iub nio. 
Chodzi o to głównie, aby partya była obecnie 
jednolita i zgodna. Cały świat wie, że heca 
przeciw Połonyi'emu, zwraca się pośrednio pze- 
ciw partyi niezawisłości, i że zamierza 
wywołać niesnaski w łonie partył. 


Kossuth broni Pelomy'ego. 


Budapeszt. Wczoraj w nocy odbyło się bar- 
dzo burzliwe posiedzenie stronnictwa 
niezawisłości. Posłowie wzywali Polony'ego, 
aby wytoczył skargę sądową. Poionył 
oświadczył: 

— Nie mogę tego uczynić; naraziłbym bo- 
wiem mój honor na szwank. Zresztą od sądu 
nie otrzymam zadośćuczynienia, a jeżeli przyj- 
dzie do rozprawy z powodu sprawy bar Schoen- 
bergerowej, to przyjdzie do wielkiego 
skandalu. 

Na to odezwały się liczne głosy: 

— Jak może minister w ten sposób mówić? 

Prezes Kossuth zwrócił się do posłów 
z apelem, aby nie dali się z zawnątrz podbu- 
rzać i mieli wzgląd na to, że nie chodzi o je- 
dne osobę, ale o całą partyę. To, co dziś robią, 
Polony'ema, jutro może spotkać każdego. 


Polonyi musi ustąpić, 


Budapeszt. Stanowisko Polonyiego nie da 
się utrzymać, rozchodzi się tylko o termin 
jego upadku. Upadł on jednak nietylko jako 
minister, lecz zgubiony jest jako obywatel. 
Kossuth zjawił się dzisiaj w parlamencie 
i konferował ze swoimi przyjaciółmi starajac 
się ich przejednać dla sprawy Polonyi'ego. 

Budapeszt. Dziś wieczór odbędzie się konfe- 
rencya partyi niezawisłości. 

Budapeszt. W Sejmie żywo omawiają sprawę 
Polony'ego i przesilenia, które wywołała.. (P o- 
lonyi nie zjawił się w Sejmie). 

Budapeszt. Dziś po południu o godzinie 5. 
odbędzie się Rada ministeryalmna, na któ- 
rej zapadnie ostateczna uchwala, czy ma się 
podać do dymisłyi cały gabinet. 


Przekazać sądorma. 


Budapeszt. Szesnastu członków partyi nie- 
zawisłości z hr. Karolyi m na czele ogłasza 
oświadczenie, w którem stwierdza, że uchwała 
partyi niezawisłości nie załatwia jeszcze 
sprawy Polonyiego. Sprawa powinna być 
sądowWnie załatwiona : 


zz 


_" Z Rady państwa. 
Telegramy „N. Reformy“ z 23 stycznia. 


Wiedeń. W Izbie posłów odbywają się dziś 
w dalszym ciągu rozprawy nad ustawą o kon- 
rul. 
R Poseł Gasteiger uznaje, że niższy kler 
żyje w smutnych stosunkach, ale zauważyć mu- 
si, że przedłożenie nie daje gwarancyi, czy su- 
my dla nich przeznaczone, istotnie w jego ręce 
się dostaną. Często się zdarza, że proboszcz 
sam pobiera w urzędach podatkowych pienią- 
dze i większą część sumy odciąga sobie za po- 
mieszkanie i wikt wikaryusza, tak, że dla wi- 
karcgo zostaje tylko mała część. Mowea zgła- 
sza poprawkę do $ 20, aby wikarzy i księża 
pomocniczy mieli gwarancyę, że sami bedą dla 
siebie pobierać płacę. 

Następnie przemawiali W ohlmeyweri Stein- 
wender. 


Z komisyl kudżetewej. 


Wiedeń. Komisya budżetowa załatwiła dziś 
ustawę o marynarce handlowej i połą- 
czeniu okrętowem z Dalmacyą, wyczerpując tem 
samem swoje prace. Poseł Sylwester imieniem 
posłów, a min. Forst imieniem rząda podzię- 
kowali dr Kathreinowi za przewodnictwo w pra- 
cach komisyi. Dr Kathrein odpowiedział wzru- 


szony. 


Ruch wyborczy. 

Praga. Dzienniki donoszą, że socyalni de- 
mokraci zamierzają w pięćdziesiecin okręgach 
czeskich postuwić własnych kandyda- 
tów. W Pradze i w Pilznie postawią swo- 
ieh kandydatów także Niemcy, celem policzenia 
tamtejszych wyborców Niemców. 
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Wstrzymanie froachtów. 


Lwów. Dyrekcya kolei państwowych we Lwo- 
wie ogłasza, że z powodu przeszkód w ruchu, 
powstałych skntkiem mrozów i zawiei śnieżnych, 
wstrzymuje od dziś tymczasowo na dwa dni 


Qi 


poteca na checny sezon 


paliaty, żakiety, spoďniszki 
=n  giolskie tt. d. i t. 4 


przyjmowanie zwykłych przesyłek fra- 
chtowych do wszystktch i ze wszyst 
kich stacyj swego okręgu. 


Kirozy. 

Wiedeń. Dziś panuje tu mróz, taksamo silny, 
jak wczoraj. Meteorologowie twierdzą atoli, że 
fala mrożna przekroczyła już swój punkt kul. 
minacyjny, i że jutro już lub pojutrze tempera- 
tura znacznie się podniesie. > 

Towarzystwo ratunkowe wezwane dziś zosta- 
ło do ofiar mrozu w 60 wypadkach. j 

Insbruk. Dzisiaj w nocy powstał silny 
mróz. W północnym Tyrolu temperatura spa- 
dła do 20% a we wschodnim Tyrolu do 28° R. 
We Filtzgan spadł pierwszy śnieg, | 

Petersburg. Telegramy z rozmaitych okolic 
państwa donoszą o panujących tam wiel- 
kich mrozaeh. Temperatura spada do —35' 
R. Z powodu zawiei śnieżnych nie-kursuja 
pociągi na kolejach południowe- 
wschodnich. Port w Odessie zamarzł, a 
znajdującym się w porcie uszkodzonym 0krę 
tom nie można udzielić pemocy. Donosza o wie 
lu wypadkach śmierci z powodu za- 
marznięcia. Szkoły w wielu miastach zamknięte. 

Rzym. Tutaj i w całej Kampanii padt 
snieg przy zupełnej ciszy w powietrzu. 


Z małego garsizdam. 

Praga. Do „Narodnich listów * donoszą, że 
w Brandeis nad Łabą [policya wpadła na 
ślad nowej skandalicznej sprawy. Niejaka Swo- 
bodowa uwodziła córki bardzo porządnych ro- 
dzin i sprzedawała je oficerom załogującego tami 
pułku dragonów. Dziewczęta te npajano szam 
panem, poczem je hańtbiono. — W sprawie tej 
skomp»omitowanych jest także wiele rodzieńw. 


Sprawa hksłążnej Wrede, 
Berlin. Z Rostoku donoszą, że przeci, ko 
księżnej Wrede, przebywającej obecnie w Pe- 
ryżu, sformniowano juź skargę o kradzież w 24 
wypadkach. Natomiast oskarżenie, wytoczone jei 
ałużącemn 0 krzywoprzysięstwo — cofnięte. 


Q gry kazastowne. 

„Paryż. Kwestya zakazu gry hazardownej przy- 
biera charakter polityczny. Z powodu 
zakazn, wydanego przez rząd, wiele miejscow - 
ści kąpielowych, jak Nizza, Trowville, Biot 
zagrożonych jest materyalnie. W par- 
lamencie utworzyła się grupa posłów, która wy- 
stępuje w obronie jaskiń gry. Wymieniaja 
olbrzymie kwoty, które niosą domy gry w mici 
scach kąpielowych. W parlamencie zgłoszoną 
ma być w tej sprawie interpelacya, z wczya 
niem do rządu, aby grę hazardowną ograni- 
czył i obłożył opłatami, lecz aby jej nie znosii 


8ytaacya w Minoctom. 

Londyu. Z wyspy Jamajki donoszą, Bur: 
mistrz miasta Kingston wystosował do admiraia. 
amerykańskiego Davisa pismo, w którem wy- 
raża ubolewanie z powoda wystąpiamia guber- 
natora. Burmistrz prosi admiraia, ażchy nie 
opuszczał wyspy i nie zrażał się postepowaniem 
gubernalora, zdenerwowanego ogromem 0dpo- 
wiedzialności, jaka spadła na niego wobec ka- 
tastroty. Davis odpowiedział, że musi uszano- 
wać powagę naczelnej władzy Izby. 

Okręt amerykański, który przywiózł dla, lud- 
ności znaczne zapasy żywności, opuścił juž port, 
zabierając z powrotem cały swój ładunek —- 
W rządowych kołach amerykańskich oświad- 
czają, że rząd nie zaproponuje już Anglii dal- 
szej ze swej strony pomocy. Położenie w mie- 
ście Kingston zresztą znacznie sie 
poprawiło. Żywność dowożą z wyspy Try- 
nidad, ludność wraca, zauianie do władze 
wzrasta. 


-Przesilenie w Kiszpanii, 


Madryt. Po ponownem zebraniu się kortezów 
powstały w łonie stronnictw liberalnych na no- 
wo zatargi i niesnaski w sprawie ustawy o 
stowarzyszeniach. Przesilenie gabinciowe jest 
niemal nieuniknione i powstanie zapewne ju- 
tro lub pojatrze. Konserwatyści mają nadzieje, 
że ponownie dosianą się do władzy, obawiajs 


się jednakże wybuchn miezadowo!enia szerokich 


zał mdności. 


Przeciw ŝapośczykom. < 
San Francisco. Wskutek wskazówek z Wa 
szyngtonn «komisya imigracyjna zabroniła 
wylądowania 209 robotnikom japońskim. 


— L_e 


Odpowied:ialny redaktor i wydawca: 
Michał Komopiński. 


NABESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi). 


2 od 85 ct. do złr. 11.35 ct. 
metr we wszelkich barwach: 
Jędwah cnbi Przosyłka do domu opłaco- 
na i już oclona. Obfity 


328 1 5 3 wybór próbck natychmiast 
Fatrykant jedwabiu Honneberq, Zurych. 


Sgian I POKÓJ niem lub bez, do wyna- 


jęcia zaraz; cena przystępna. 519 2 3 
Uiica Studencka I. 5, 1. piętro. 


5s; e i ete a a 
Kursa telegraficzne. 


Wiedeń, 23 stycznia. (Giełda poładniowa.) 

Marki 11758. Renta majowa 9925. Renta koronowa 
węgierska 9600. Akeyo austr. zakł. kred. 68725. å keye 
węy. zaki. kred. 8387:00, Akcye Anglobankn 81776. Akcye 
Unionbanku 587:00. Akoye Baukvejeinu 564-725. Akcye Län- 
llerbunku 46600. Akcye kolei państwowych 69125. Lom- 
bandy 17575, Akcys kolei Elbetha] 45000. Akcye fatryki 
broni | Akcye tytoniowe 48400. Alpiny 62600. 
Rima-liuranyi 573:00. Akcye praskiego Tow. żelaznego 
--—'—, Losy tureckie 168 00. Ruble 253: —, 

Usposobienie: spokojne. 

Berlin, 22 stycznia. (Giełda poranna.) 

Akcye kredytowe 216—. Tow. dyskontowe 1%050 

Uspoeobienie: spokojne. 


umneblowane, z utrzyma- 


Budapeszt, 23 stycznia. Pszenica na kwiecień 7 44 
746; pszenica na maj —— do ——: pszenica u 
dziernik 776 do 7'77; Żyto na kwiccicń 674 do b 78; 
owies na kwiecień 7:35 do 7:36; kukurydza ne maj 5'26 
do 527; kukurydza na lipiec 626 do 526; rzepak na 
sierpioń 1260 do 13 00. 

Qierty mierne, chęć kupna micerua, uspotobienie słab. 
mróz, 


w najświeższych fasznach ksstrnmy, 
do bluzek, klazni wełsiano an- 


— LNM 


KŻ 


podnieca apetyt i sprawia, że przybywa ciała, usuwa 
kaszel, wydzieliny, sprawia, że poty nocna znikają. 


Adres telegraliczny: E 


Poleca łaskawej uwadze Szanownej Klienteli 


Dlugoletnia praktyka i wyrobiony smak pozwalają Firmie 
dostarczyć, według nadesłanych wskazówek i miar, 
toalety wykwintne, doskonale dopasowane i nieprze- 


kraczające oznaczonych cen. 


Na każde żądanie firma wysyła bezpłatnie dokładne rysunki 
modeli, oraz próby materyałów i przybrań z cenami, 
obliczonemi za wykończoną toaletę. 

Do prób dołączane są schematy, wskazujące sposób brania 
miary; zwrot schematu z wypisem miar w centyme- 
trach wystarcza w zupełności do jak uajdokładniej- 
szego wykonania zamówienia. 


| sai | mni ra a mi Mul 


Obstalunki zamiejscowe wykończane są ze szczególną staran- 


nością i ze ścisłem przestrzeganiem terminu. 


Do Galicyi 


Firma odstawia zamówienia do miejsca zamieszkania, zała- 
twiając wszelkie formalności celne i ekspedycyjne 
i obliczając jako cło i koszta: 


Rb. 


5— od sukni wełnianej 


Rb. 10:— od sukni jedwabnej. 


Przy dostawie futer €ło ponosi Firma. 


przy rodzinie, z całem utrzymaniem po- 
Bzukuje w Krakowie na 6 tygodni pa- 
nienka z prowincyi. Oferty z podaniem 
adresu i ceny pod A. S., Jaworze, 

koło Szczakowej. 509 3 5 


PALARNIA KAWY 
firma Frókowzy, poleca częściowo 
PALAFMIA KAWY E zm m. 
Kawy palonej 


SU 


najnowszym 

inajlepszym spo» 

o Zoe ŻY sobem za pomocą 

GA assag? „Aeg powiela" 
KRAKÓW po cenach 
Rygg najniższych. 

M. JAWORNICKI 

202 19 0 


—— 


PĄCZKI 


codziennie świeże 
poleca 341 15 0 


ADAM PIASECKI 
Kraków, Długa 10, Filia: Fłoryańska 2 (Hotel Drezdeński). 


mag Już dnia 31 stycznia W | 


główna wygrana złotym 


Feu. 300.000 


sadzież 1 kwietnia 
Frk. 600.000 


razem 6 ciągnieńi na rok przypada na 


409 frankowe losy tureckie 
z których każdy musi wygrać przy- 
najmniej 240 frak, ziotem. 
Losy oryginalne po dzicunym kur- 

sie lab tylko na 
35 raty miesięczne po 5°75 K 


ES" Już przesłanie pierwszej raty 
zapewnia natychmiastowe wyłączne 
prawo gry na oryginalne losy, przez 
władzę kontrolowane. "Z$BĘ 55115 


Wykaz losowań 
Mercar* za darmo. >y 
Kantor wymiany 7 
OTTO SPITZ, Wiedeń, [5 
1, Schottemring 26. > 


Wyd, "s 


„Neuer Wiener 


+ 


Z Drukarni Literackiej w 


Mieszkania Syróp Pagliane 
PROF. GIROLAMO PAGLIANO 

wyrabiany od roku 1838 przy sumiennem przestrzeganią oryginalnych recept przez pierwotną 

firmę, przez wynalazcę założoną, a obecnie przez zpo prawnych spadkobierców dalej prowa- 

dzoną we FLORENCYJ, V14 PARDOLFANI (WŁOCHY). 


Prawdziwy miód pszczelny pi 
deserowy, patokę, wysyła w 5-kg. blaszankach 
szczelnie za żre po © koron z opłatą 
poczty i blaszanki, — Miód pitny zaś w szkla- 
nych oplatanych gąsiorkach za 5 kg. po 5 kor. 
60 h również z opłatą poczty. Na żadanie 
w beczkach koleją Zarząd dóbr ziemskich 
i pasiek Zygmunta Lityńskiego w Siemi- 
kowcach, poczta Siemikowce. 529 4 25 


w znajzdrowszej dzielnicy Krakowa do 
sprzedania lub do zamiany 
na majątek ziemski. 


Adres: A. X. posto restanto Kra- 
ków za okazaniem kwitu iuserato- 


wego. 67 10 10 
Miodęzy OMĄCIŃ z działu korzennego 
| i delikatesów poszu- 
kuje posady zaraz. — Łaskawe zgłosze- 
nia prosi pod adres: R, H. poste restan- 
te Gorlice. 613 3 3 


PANNA 


miła w obejściu, władająca językiem pol- 
skim i niemiecim w słowie i piśmie po- 
szukiwana. — B. Kenner, Szewska 
27, miedzy 4—6 godziną. 557 22 


FAJRI 
Z drzew Bruyèra, 
przedni fadrykaf z pra- 


nego drzewa Sruyćra. 
Gładka główka z wygiętym 


wiśniowy z ustnikiem z ro- 
gu i trestką z jedwabia, 
około 21 cm. długa K. 1'50 


rzeżbioną naokoło główką 
z drzewa Bruyódra K. r60 
Największy wybór przyrzą- 
dów dla palaczy znaleść 
można w mym katalogu. 
który rozsyła się darmo 
i opłatnie. 
Do nabycia przez firmą 


HHARANNS KONRAD 
Dom rozsyłkowy w Briix Nr. 993 (Czechy) 


Przyjamne i sucha 
pafenie, przeto w 
czystości i smaku 
nieprześcigniere. 


Proszę wa własnym interesie zażądać mego 
howato ilnstr. polskiego katalogu z przeszło 
! 1009 odbitkumi darmo i opłatnie. 


Krakowie, uł. Jagiellońska 10, 


w chorobach płucnych, nieżytach, silnym Kasziu, 


Ponieważ są liche naśladowniotwa, przeto prosimy żądać zawsze w oryginalnsm 


F. Hoffmann-La Roche & Co. 


erse — Warszawa. 


waiiziwego niezniszczal- | g 


odlew. z Brayóra, c; buch | 


Takasama fajka jednak z|$ 


9715 olmiesiąca, ul. św. Jana 12. 


` NOWA REFORMA. 


By Sae 


zołzach, inflnenzie 


przez licznych profesorów i lekarzy co dzień zapisywana. 


opakowaniu „Roche. 


Bazy laa (Jzwajczrya). 301 3 40 


zą ZK ZEK 


Dostać można na zwządzenie lekarza w aptekach 
po 4 K za flaszkę, 


Środa 23 Stycznia 1907. 


zk "ę < * 5 St 


ok z„alożenia: 1868. 


Sukien 

Okryć 
zarzutek 
Wieczorowych 


zakupione osobiście 


A i | 
Spetyalność Firmy: F U T R A C E N N 3 


Ciasumizi wysekRie. — Ceny purzystęjpiae. 
Kosztorysy na żądanie. 


Sobole 


Gromostaje — Szemszyle. 
Srebrne, I3iaie, Błękitne. 


Foki — Karakuły 


16 d. — £ t. d. 


| Futrzane 


Okrycia — Płaszcze — Zalciety 
Krawaty — ioie 
Za, GA GÓRKI 
Boa. 


jak: 


rm 


Cackets w plynie, W prOSZRKi «emmm 
Żądać wo faszkach 

mających jasno-nicbieski znak fabryczny z podpisem PROF. GURO- 

LAMO PAGLIANO. — Dostać możaa w każdej większej aptece. 


Skład dia Sekrałe Bracchetti, Ala (Poludniowy Tyrol. 


Austryis:: 
9660065309 


wy anieklie 


codziennie świeżo palone zapomo- ę$ 

cą gorącego powietrza i surowe, € 

poleca handel towarów kolonial- 
nych pod firmą 


Wojciech Olszowski? 


Najlepszy środek do 
czyszczenia krwi :::: 
wynaleziony przez: 


89 38 0 


— 


W pierwszym i najstarszym w Galicyi c. k. rządowo upraw. 


ZAKŁADZIE GOJSKÓWO- KAUKÓWYM 


emeryt. c. k. majora Kdelża Morntergora i Karola Moscheniego 


w Krakowie, we Lwowie, 
ul, Stachowskiego 15, „Willa Wanda“, ul. Mitkowskiego l. 3, 


BSG" rozpoczynają się z dniem Ż lutego "ZE 
nowe kursa przygotowawcze, wstępne £ główne do, 


Egzaminu Inteligencyjnege 


(uprawniającego do jednorocznej służby wojskowej). 


$ 
w Krakowie, 287 6 
Doborowe siły nauczycielskie, staranna nauka, zapowniają uczniom 
Zekłodu najpomyślniejsze rezultaty egzaminacyjne, co stwierdzają liczne podziękowania i uzna- 


Ð Mały Rynek, róg ulicy SZpitdźnej, 
nia nezniów i rodziców. PTOS IOREL 7 


Zakład przygotowuje do egzaminów wstępnych do szkół Kkadeekziah | ===" 
í do wszystkich c. k. Zakładów wojskowo-naukowych (wyższe) i niższej Czyste prawdziwe Wina Węgierskie 


szkoły realnej, Akademij wojskowych) udziela nauki prywatnej dla wszystkich kias szkół przeważnie z własnych winnie są 
zawsze w jednakowej dobroci, ta- 


Średnich, nauki języków, szermierki i t d. 
» š Ze i mogów hygieny urządzon s $ s 
Pierwszorzędny, według wszelkich wymogów hygieny R x nio w Magazynie Juliusza Grossego 
w Krakowie, Rynck 34. 240 7 0 


Pensyomat makkadmu 
SZCZGNII, GRZEBIENIE, 


także dla uczniów szkół średnich i prywatystów zapownia internistom wygodne umie- 
P o z 
Zabuoki dziecięce 


szczenie, staranną opiekę I nadzór w naskach, Czytelnia; sala do konwersa- 
cyi; fortepian; własne łazienki; obszerny ogród. — Lekarz Zakładowy. 
Prospekty iranhv i bezpłatnie. 


549 2 5 Dyrokcya. 


C. i k. dostawcy nadwornego 


puder antyseptyezny 


przez powagi lekarskie polecany, jest nafle- 
pszym proszkiem do zasypywania la 
niemowiąt i dzieci. — Prawdziwy tylko 
z marką „Opatrzność“. Cena pudełka 70 hal. 


mydło hygieniczme 


jest najlepszem mydłem do mycia dzieci. Spo- 
rządzone z materyałów najdelikatniejszych, od- 
powiada najwybredniejszym wymogom hygieny. 
Cena pudełka 70 kałerzy. 74 37 52 
Ostrzega się przed naśladownictwamiii 


Fabryczuy skład pod firmą 


Szewska 23, dawniej Rynck gł 
476 3 6 


Doany zaraz. peiten 


A | (pisarz) gospodarczy, kawaler, miody, pracowity, 


Odpisy świadectw i podanie warunków do 
zarządu dóbr w Sądowej Wiszni. Osobiste 
stawienie się nie wymagane. Nieuwzylędnione 
|| podania zostają bez odpowiedzi, Odpisu świa- 
dectw nie zwraca się. 


Tysiące podziąkowańli 7 
W każdej aptece i drogueryi do nabycia! — Żądać należy wyraźnie: 


pudru antyseptycznego. Główny skład 


sH AYA“ mydła hygicnicznego "EG wysyłkowy 


S. HAY, aptekarz, ces. i król. dostawca nadworny we Lwowie. 


RZEKI KZESĘ 
Hądęzgfł pęta tramapart tanok świe Lekcyi jęz. niemieckiego 
gó YE AA zek metodą Berlitzs udziela doświadczony nauczy- 
skica. Sprzedaje się tylko do Końca | ciel. Lekcye zbiorowe i osobne. Starowiślna 6, 
491 6 8 parter na prawo. 415 8 6 


e irc «DT Kp" WĘTYYEPS  SZAFIACYAK 


miejscowa, z ukoltczoną VI klasą, inteligentna, 
ckim. potrzebna jako ekspedycntka do 


Fubtoki wyrobów cukierniczych 


Krzków, I. Bracka. 2A 


zi 


poleca najtaniej hurtownie i detailicznie | 4 


H. KRETSCHKER, Kreków, A 


uczciwy, trzeźwy, znający się na gospodarstwie. |$ 


554 2 2| 


Panienka | 


z dobrem pismem, władająca językiem niemie- | Ẹ 


w *pierwszorzędnych domach 


PARYSKICH 


Deer, 

Doucet, 

Callot socurs, 
Drécoll, 

Laferrière, 

Paquin, 

Lebouvier, 

Martial, Armand, 
Doewilet, 

Raudnitz, 

Rouff, 

Agnis, 

Jorne, 
Augis-Rotinat, 

Amy, Linker & Co., 
Bernard, 

Francis, 

Révillon 

643 ? 2 


cte., ete. 


n 


D. KE. Fricaiciza 


J s $ K pi ili x 3 a p 
Biblioteka Podreczników 
. Achilles Lorie. S$ezywtogia, 

jej zadania, szasły i naj- 

mowsze postępy. Kart. . K r-— 
. Ör Kugeniusz P'tasechi. Lasa- 

dy wychowania lizyczne- 
go. Z 21 rycinami. Kart. . K 1— 

. Stanistaw Brzozowski. Wstęp 
do filozofii Opr. w płótno K 1'10 
4—0. Dr J. K. ngram. Wisto- 
ryackremil pelityezacj. 


= 


A 


Opr. w płótno . . K 2'20 
Na porto należy dołączyć 10 hal. od Nru. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach, 

lub w księgarni 508 3 15 


DB. E. FRIEDPDLEINA 


„Kraków, Ryack 17. 


; minan sr 
uedył osobisty dia MCZĘGNIKÓW 
eficerów, nauczycieli i t. d. Samoistna stowa- 
rzyszenio oszczędności i zaliczek związku urzę- 
dników udzielają pod b. przystępnemi warun- 
kami osobistych pożyczek takže na kilkołetnie 
wpłaty. Pośrednictwo wyłączone. Adresy stowa- 
rzyszeń podaje za darmo: Centralleltunjj des 
Beamten-Vereines, Wiedeń, L, Winplirgerste.-sse 
L- 35. 1W GU 7 


Z | dzwonkiem . r g 


e e © u Łtr 
Z 2 dzwonkami . « « « «: „ 150 
1 Świecący w nocy e... „ F60 R 
Wyrób J. n n A 251 
R Kolejowy W. . . s «wę, gą 2450 
$| Z przyrządem muzycznym. . „ 425 
3-letuio pism. poręczenie. Za niestoso- B 


wny zwrot pieniędzy, 
Wysyłka za zaliczką. 
MAX BOHNEL 
-| zegarmistie, 
Wiedee, IW, Margarcikzasie. 27. 
Telefon 3523. 
| Zażądać mego cennika z 2000 odbitek 
| za darmo, opłaconego. 136 74 0 
TERN PZWAZT WISE TZWEP| LEG) 
Rządca drukarni L, K. Górski, 


